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PR EN U M ER A TA  s 
M iejsco w a m ie się cz n ie  i bez dostawy do 
domu 4 '8 0  z dostawą 5*30. Z a m ie jsc o w a  
m ie się cz n ie  z przesyłką pocztową 5*30 — 
Z a g r a n ic ą  7 * -  P . K . O. N r. 1 4 1 .6 9 0 .

0  własnych 
siłach.

W polskiej prasie opozycyjnej, a 
także w niektórych czasopismach, u- 
prawiających pewpą demagogję ze 
względów utylitarnych, pojawiają się 
od jakiegoś czasu gwałtowne alarmy z 
powodu „katastrofalnej sytuacji na Kre 
sach wschodnich". N a czem polega ta 
katastrofa? Oto na stałem topnieniu 
polskiego stanu posiadania, na zaniku 
polskich w pływ ów  politycznych i kul­
turalnych, na odpływie żywiołu pol­
skiego na Zachód. W  ślad za tem iść 
ma wzrost sił niepolskich i przeważnie 
przeciwpaństwowych, co przyszłość 
Kresów stawia pod znak zapytania.

Trudno nam podzielać w całej roz­
ciągłości tego rodzaju obawy. Przynaj­
mniej jeśli chodzi o Małopolskę Wscho 
dnią, a więc teren najlepiej nam zna­
ny, a także Lw ów , często przytaczany 
jako miasto szczególnie zagrożone, nie 
widzim y przy najbystrzejszej obserwa­
cji zjawisk, któreby upoważniały do 
tak desperackich wniosków. Raczej 
przeciwnie — w ostatnich latach dzię­
ki umiejętnej polityce narodowościo­
wej zaznaczył się spory postęp in plus, 
którego nie mogą zwichnąć sporadycz­
ne w ypadki, będące odosobnionemi e- 
chami dawnych antagonizmów i walk. 
Nie mniej właśnie te w ypadki, jaskra­
wo uwydatnione, są dla prasy opozy­
cyjnej punktem wyjścia nietylko do a- 
larm ów, ale również do ataków na 
Rząd.

Bo — według tej prasy — Rząd 
jest winien wszystkiemu. Rząd prote­
guje element obcy, Rząd nie interesuje 
się zupełnie ludnością polską, która 
wreszcie zniechęcona i bezsilna musi 
kapitulować.

Zarzuty powyższe są nietylko goło­
słowne, ale kierowane złośliwą tenden­
cją. Obliczone zostały na nieznajomość 
stanu faktycznego. Ilekroć operują 
konkretnem i szczegółami, niemal bez 
Wyjątku są dementowane, dlatego naj­
chętniej ograniczają się do twierdzeń 
namiętnych, ale przez swą nieuchwyt­
ność trudnych do obalenia. Możnaby 
na tem stwierdzeniu zamknąć dysku­
sję, lecz uważamy za wskazane skorzy­
stać ze sposobności w celu dotknięcia 
zasadniczej strony zagadnienia.

Zdaje się być prawdą w takich a- 
larmach kresowych jedno: że ludność 
Polska rzeczywiście utraciła swą daw­
ną aktywność. Słyszy się o tem i czy- 
ta w  sprawozdaniach różnych towa­
rzystw kulturalnych i gospodarczych 
na Kresach wschodnich, żalących się 
na brak poparcia wśród społeczeństwa, 
j^rganizacje, które przed wojną liczy- 
y  tysiące członków i rozw ijały nader 

ożywioną działalność, dziś niekiedy le­
dwie wegetują. Osłabło życie po mia- 
sF®czkach, w ycofały się z pracy i za- 
® lepiły liczne dwory. A le powodem 
eSo nie jest taka czy inna polityka

narodowościowa.
Rząd, związany konstytucją i re­

prezentujący całe Państwo, nie może 
n o ty sPrawach ingerować. N ie wol- 
Jedv^U tyck wspierać, a innych gnębić. 
żo w a n l£ \ Co .może czy nić> Jest ParaIi‘  
dliwych ^ ^ ^ ó w  dla państwa szko- 
ustawy. V yle’ °  ile Pozwalają na to
kich . k c 7,mczasem dochodzi do ta- kich absurd<W, j jk  o starien ie w h i z

Ę  ostatnią/ chwili.

Zwołanie sesji nadzwyczajnej Sejmu

Katowice, 15  lipca. (PAT.) Marsza­
łek Sejmu śląskiego, "Wolny, zwołał na 
dziś popołudniu posiedzenie konwentu

śląskiego ?
I senjorów w  sprawie ewentualnego zw o­

łania nadzwyczajnej sesji Sejmu ślą­
skiego.

Wycieczka Polaków z Ameryki
GdyiDi.

Gdynia, i j  lipca. (PA T.) Dziś o- | ger, dyrektor handlu morskiego, Sie-
kolo godz. 8 rano przybyło  statkiem 
„Baltavia“  68 pasażerów Polaków z A - 
m eryki, w tem około 30 studentów. 
W ycieczkę powitali w porcie preze. 
Zw iązku stowarzyszeń gdyńskich, Ber

lużyński oraz przedstawiciel pom or­
skiego związku propagandy turystycz­
nej, inż. Zalęski. Prócz tego przyb yły 
delegacje studentów z W arszaw y i 
Gdańska.

Sowiety na rozdrożu.
Paryż, 15 lipca. (PAT.). Według 

obiegających pogłosek ambasador so­
wiecki D owgalewski z'ostał pośpiesz­
nie wezwany do M oskwy. Ja k  donosi 
paryska „Chicago Tri"bune?’, wezwa­
nie to znajduje się w  związku z kwe- 
stją wstąpienia ZSSR . do federacji eu­
ropejskiej. W skazówki poczynione 
przez W łochy i Niem cy w odpowie­
dziach ich na memorjał Brianda, że

pożądanem byłoby włączenie Rosji so­
wieckiej do związku państw sfedero- 
wanych, wzbudziły w M oskwie wiel­
kie zainteresowanie, nie powzięto jed­
nak dotychczas żadnych decyzyj w  tej 
kw.istji. Stalin się waha. W ie on do­
skonale, że podobnie radykalny prze­
w rót wewmętrzny w  polityce rosyj­
skiej będzie się równał wstąpieniu 
ZSSR . do Ligi Narodów .

Wybory do Sejmu.
Kowel, 14  lipca. (PAT.). W ynik 

w yborów  uzupełniających do Sejmu z 
całego okręgu wyborczego N r. 56 (po­
wiaty: kowelski, włodzimierski, horo- 
chowski i lubomlski) przedstawia się, 
jak następuje:

U praw nionych do głosowania 225 
tys. 7 16 , oddano głosów 40.266, w aż­
nych 39.021, unieważniono 124$.

N a poszczególne listy padło:

Lista N r. 8. W łościańsko-robotni- 
cze socjal.zjednoczenie „Selrob” 67.

Lista N r. 18 . B lok Mniejszości N a­
rodowych w Polsce 10.390 gł.

Lista N r. 20. (ruska) 76 gł.
Lista N r . 33. Ogólny żvd. naród.

Blok w yborczy do Sejmu i Senatu 8 
głosów.

I.ista N r. 30. Partja ukr. wlośc. ro- 
botn. socjal. „Jedność-Selrob" 12  gł.

I.ista N r. 36. B lok Robotniczo- 
Chłopski 28.502 gł.

Ogólna frekwencja mniejwięcej 18 
procent.

M andaty otrzym ali: z listy N r. 18. 
Podhorski Samuel, prawnik. Z  listy 
N r. 36 zostało w ybranych 4 posłów: 
Steczko Andrzej, lat 30, kowal z Ba- 
law y ; Pajonkowski Andrzej, lat 32, 
rolnik z Turzyc, pow. K ow el; Patko 
M ichał z Lubyczy, pow. R aw a Ruska 

• i Kopańczuk Filip lat 33, z Holodów, 
I powiat Kowel.

I Przed zwołaniem Senatu.
Warszawa, 14  lipca. (PAT). W  

związku ze zwołaniem na dzień 18 
bm. plenarnem posiedzeniem Senatu, 
tegoż dnia, w godzinach rannych i po­
łudniowych odbędą się posiedzenia 
następujących kom isji: prawniczej,
połączonych komisji, prawniczej i 
gospodarstwa społecznego, na porząd­
ku dziennym których, znajduje się: 
projekt ustawy o ochronie drobnych 
dzierżawców rolnych. Projekt ten 
referować będą senatorowie: Szujski i 
W odziński.

Z  kolei odbędą się posiedzenia ko­
misji skarbowo - budżetowej, komisji 
spraw zagranicznych i wojskowej i 
wreszcie komisji oświaty i kultury.

Minister Manoilescu 
przybywa do Polski.

Warszawa, 14  lipca. (PA T). Pod­
sekretarz stanu w Ministerstwie K o ­
munikacji, inżynier Czapski, wyjechał 
w dniu dzisiejszym na spotkanie p rzy­
bywającego do Polski ministra kom u­
nikacji królestwa Rum unji p. M a­
noilescu. W  myśl ustalonego progra­
mu, gość rumuński zwiedzi Zakłady 
w Chrzanowie, poczem samochodem 
uda się na G órn y Śląsk.

Pogłoski o zamierzonej 
wizycie Schobera 

w Warszawie.
Paryż, 14  lipca. (PAT). W edług 

tutejszych dzienników, kanclerz 
austrjacki Schober, zaproszony do 
Pragi, polecił zawiadomić rząd czecho­
słowacki, że ma zamiar złożyć wizytę 
w Pradze po wrześniowej sesji Ligi 
N arodów . Dzienniki wspominają rów ­
nież o ewentualności — zresztą do­
tychczas jeszcze nie potwierdzonej 
ze źródeł m iarodajnych — podróży 
kanclerza Schobera do W arszawy.

„W icher" w drodze 
do Gdyni.

Warszawa, 14  lipca. (PAT). N ow y 
kontrtorpedowiec „W ich er", wyszedł 
dnia 12  bm. o godz. 20 z Cherbourga 
i spodziewany jest w Gdyni dnia 15 
b. m. *Na spotkanie kontrtorpedowca 
w yruszyły wszystkie okręty wojenne 
polskie.

państwowych o to, że n. p. we Lw o ­
wie własność nieruchoma przechodzi 
do rąk ukraińskich. Co mają tu wła­
dze do powiedzenia?

Trzeba przypom nieć tym , którzy 
wyciągają błagalne lub grożące dłonie 
ku „W arszaw ie", że poza władzami 
istnieje czynnik przedewszystkiem od­
powiedzialny za stan rzeczy na K re­
sach, a mianowicie społeczeństwo pol­
skie. Z  chwilą, gdy w Państwie prawo- 
rządnem życie stało się wolną konku­
rencją wartości, stwarzanych przez 
grupy społeczne i narodowościowe, 
jest obowiązkiem społeczeństwa polskie 
go budować te wartości i przy ich po­
m ocy zabezpieczać sobie przewagę.

Tymczasem  dzieje się na ogół ina­
czej. Odzyskanie niepodległości było 
dla wielu naszych pracowników kreso­
w ych chwilą przejścia w stan spoczyn­
ku. Powiedzieli sobie, że odtąd mogą 
nie trudzić się niczem, chyba udziela­

niem fachowych wskazówek. Przedtem 
nieśli oświatę, organizowali tow arzyst­
wa, szerzyli ^polskość, fundowali dobro 
byt, byli apostołami kultury narodo­
wej — obecnie pozostawiają to... R zą­
dowi. Niech ich wyręcza, niech w ypeł­
nia opustoszałe placówki. A  jeśli nie 
czyni tego — winien jest „zaprzepasz­
czania Kresów ".

T a psychoza nieodpowiedzialności 
jest głównym  powodem upadku ak­
tywności polskiej na Kresach. Społe­
czeństwo, które zwycięsko przetrwało 
prześladowania rządów zaborczych, za 
hartowane w walce i swój wielki czyn 
opierające jedynie na własnych siłach, 

.teraz rozhartowalo się, narzeka i cze­
ka. Usnęło na laurach niespokojnym 
snem.

Jest w tem gorzka prawda, ale 
prawda zupełna. C i zaś, którzy za­
miast szukać jej i zamiast pracować, 
kują zatrute strzały przeciw władzom

państwowym , popełniają podwójną nie 
uczciwość. Oskarżają niesłusznie i od­
wracają uwagę społeczeństwa od istot­
nych przyczyn zła.

U kład sił w Państwie jest — jak 
wspomnieliśmy — wynikiem wolnej 
konkurencji: Protekcjonalizm  i hodo­
wanie cieplarnianych roślin są bez po­
żytku. Od aktywności, energji i pracy 
narodu polskiego wyłącznie zależy u- 
trzymanie przodującego stanowiska w  
Państwie i na jego Kresach. Jest to 
pewnik niezbity i szczególnie aktualny 
w dobie „kurczenia się polskości" na 
ziemiach wschodnich. Bo na Śląsku, w  
W ielkopolsce i na Pomorzu przy tej 
samej „obojętnej W arszawie" — o ile 
wiadomo — nie „kurczym y się" ani du 
chowo, ani materjalnie. Raczej rozra­
stamy wspaniale, czerpiąc siły z niespo­
żytego, produktywnego entuzjazmu 
tamtejszej ludności.
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Zmierzch Rykowa.
(Korespondencja własna

W  dusznej atmosferze politycznej, 
w jakiej znajduje się Rosja, zjazdu par- 
tji komunistycznej oczekiwano z pew­
ną ukrytą nadzieją, że „coś musi się 
zm ienić". N iktby nie mógł dokładnie 
sprecyzować, co właściwie ma ulec 
zmianie, ale panowało powszechne 
przekonanie, że zjazd jednak wniesie 
do dotychczasowych stosunków coś 
nowego.

Jeśli istotnie 16 -ty  zjazd R . K . P. 
czegokolwiek dokonał, to jest niem li­
kwidacja opozycji prawicowej. Za 
„leadera" opozycji słusznie uważany 
jest prezes rady kom isarzy Z. S. S. R . — 
R ykó w . Jeden z najbliższych współpra­
cow ników  Lenina, stary działacz par­
tyjny, zrównoważony i posiadający 
pewne wykształcenie, R yk ó w , po 
śmierci Lenina w ysunięty został na 
najwyższe w Sowieach stanowisko pre­
zesa Sownarkom u. Nie umiał jednak 
przejawić się w jakim kolwiek kierun­
ku i pozwolił Stalinowi coraz bardziej 
opanow yw ać aparat państwowy i par­
tyjny. Nawiasem bowiem nadmienić 
należy, że w spadku po Leninie R y ­
ków  objął również i prezesurę w par- 
tji. Przebiegły Stalin ubiegł go jednak, 
stwarzając faktyczną supremację gene­
ralnego sekretarza partji nad prezesem 
Politbiura, nad Sownarkom em  i swej 
własnej osoby nad wszystkiemi prezy- 
djami i komisjami. N iepoprawnym  
błędem R yko w a było, iż nie umiał 
odrazu przeciwstawić się Stalinowi, 
przeciwnie, — stale mu ustępował i w 
ten sposób torował drogę osobistej dyk­
taturze Stalina.

„Likw idacja" opozycji prawicowej 
była naczelnem, jakkolw iek niezbyt 
uwidocznionem hasłem 16-go zjazdu 
partyjnego. Stalin pragnął upozorować 
swą w alkę z opozycjonistam i „p rz y ­
zwoleniem " szerokich mas partyjnych. 
Nie jest dla nikogo tajemnicą, że słu­
żalczy Kaganowicz w  ten sposób „u ra­
biał" kom itety prowincjonalne i tak 
„um iejętnie" przygotow yw ał zjazd, że 
opozycjoniści nie mogli liczyć na żadne 
poparcie delegatów. Opozycjonista Bu- 
charin, niewątpliwie najpoważniejszy 
teoretyk bolszewizmu, w ykluczony z 
Politbiura i usunięty z odpowiedzial­
nych stanowisk w Kom internie i par­
tji, już oddawna zrozumiał taktykę 
Stalina i zupełnie nie stawił się na 
zjazd. Karjerę jego można uważać już 
za skończoną: w ostatnich bowiem
dniach „lekarze zalecili mu kurację" 
na południu Rosji. „L ekarskie" to o- 
rzeczenie dziwnie przypom ina wyjazd 
na „k urację" na Kaukaz Trockiego, 
przed 4-ma laty.

Tom skij, U głanow i inni o pozycjo­
niści zdecydowali się na Kanossę. P rzy­
byli na zjazd po to, aby stwierdzić 
urbi et orbi, że „b łądzili". Dogodzili 
Stalinowi i prawdopodobnie uratowali 
swe służbowe stanowiska. Inaczej jed­
nak rzecz ma się z R ykow em . Prezes 
partji komunistycznej i przewodniczą­
cy Sownarkom u nie ukryw ał ostatnio 
swego pesymizmu. N a U ralu wręcz 
oświadczył robotnikom , że rewolucja 
sowiecka zbankrutowała, a jedynem 
pocieszeniem dla prawdziwych bolsze­
wików  jest — paść w  obronie dyktatu­
r y  proletarjatu. Trudno o bardziej 
szczere wyznanie szefa rządu i partji. 
N a zjeździe R yk ó w  był bardziej o glę­
dny, przemawiał gładko i spokojnie, 
ale mowa jego pozbawiona była cech 
urzędowego optym izm u. „K anossy" 
takiej, jakiej sobie życzył Stalin, — nie 
było.

„Starych  bolszew ików " już niema. 
W  obawie przed konkurencją osobistą, 
usunął Stalin wszystkich, poczynając 
od Trockiego i Zinowjewa, kończąc 
na Kamieniewie i Łunaczarskim. Sam 
Stalin unika objęcia prezesury w Sow- 
narkomie, nie chce bowiem wypuścić 
z rąk opory swej w ładzy, — aparatu

. Gazety Lwowskiej“ ).

Moskwa, w lipca 1930.

sekretarjackiego. Odpowiednich kan­
dydatów w silnie przerzedzonych „g ó r­
nych sferach" kom unizm u brak, tern 
bardziej, że dotychczasowa praktyka 
wym aga, by prezesem partji i Sownar­
kom u był koniecznie Rosjanin. N o w y 
prem jer R . S. F. S. R . Syrcow  nie oka­
zał się dość odpowiednim, aby mu 
można było powierzyć prezesurę w  ca - 
łym  Zw iązku Sowieckim. T o  też Sta­
lin ma poważną trudność w wyszuka-

Berlin, 14  lipca. (PA T.). Reichstag 
rozpoczął dziś, w drugiem czytaniu, 
dyskusję nad projektem ustawy o po­
m ocy dla prowincji wschodnich R ze­
szy.

Poseł socjalistyczny Stólling z na­
ciskiem wskazał, iż kilkuletnia wojna 
celna z Polską spowodowała znaczne 
zaostrzenie sytuacji gospodarczej w 
prowincjach wschodnich. Kryzys ro l­
nictwa niemieckiego nie wynika z w y­
kreślenia obecnych granic na wscho­
dzie. Projekt ustawy o pomocy dla 
wschodu, przewiduje jako gwarancję 
rządu Rzeszy i Prus 873 milj. marek. 
W  porównaniu z tą sumą, środki, prze 
znaczone dla innych gałęzi gospodar­
stwa są znikome. Socjal-demokraci nie 
mają zaufania do ministra rolnictwa 
Schielego. Z  powodu braku rynków  
zbytu, na G órn ym  Śląsku wzrasta za­
straszająco bezrobocie. Szereg miast

Gdańsk, 14  lipca. (PA T.). W  ostat­
nich dwóch dniach, Gdańsk był zno­
wu widownią dwóch m anifestacji, któ­
re dowodzą, że Gdańsk zaczyna się 
stawać centrum coraz bardziej silnych 
ataków, skierowanych przeciwko Pol­
sce i przeciwko granicy polsko-nie­
mieckiej, a  zarazem przeciwko poko­
jowi.

Jedną z takich manifestacji było 
przyjęcie wydane w ubiegłą sobotę 
przez Senat na cześć związku cykli­
stów Rzeszy niemieckiej, którego 
członkowie w drodze do Prus wschod­
nich, zatrzym ali się na kilka dni w 
Gdańsku. N a przyjęciu tern senator 
W . M. Gdańska dr. Strunk powitał 
gości w imieniu Senatu, Doczem w y­
głosił przemówienie, w  którem  przy­
pomniał plebiscyt w Prusach W schod­
nich i podkreślił, że Gdańsk, wbrew 
swojej woli, oderwany został od oj­
czyzny niemieckiej. Pom im o to jed­
nak, Gdańsk pielęgnuje zawsze uczu­
cie łączności z narodem niemieckim.

Drugą taką manifestacją był wczo­
rajszy pochód, zorganizowany przez 
chrześcijańsko-narodowy związek za-

Gdańsk, 14  lipca. (PA T.). Dziś 
rano przybyły na redę gdańską okrę­
ty amerykańskie „C ham plaix" 1 „M en 
dotta” , należące do wojennej floty a- 
merykańskiej i odbywające podróż po 
Morzu Bałtyckiem , celem zapoznania 
się przedewszystkiem ze sprawą zwal­
czania przem ytnictwa alkoholu. D o­
wódca zespołu, kapitan Ham let . złożył 
w izyty prezydentowi Senatu W . Mia­
sta, wysokiemu komisarzowi Ligi N a­
rodów, Generalnemu Kom isarzowi R . 
P. i prezydentowi R ad y Portu.

W  godzinach popołudniowych na­
stąpiła rewizyta na pokładzie statków 
amerykańskich. W  imieniu Komisarza 
Generalnego R . P. rewizytował do­
wódcę zespołu, urzędujący zastępca 
Kom isarza Generalnego, radca lega­

niu zastępcy, zanim wyśle R yko w a „na 
kurację" na południe Rosji.

W  tutejszych kołach politycznych 
lansowane jest ostatnio nazwisko Ru- 
dzutaka na prezesa Sownarkom u. Jest 
to w ierny współpracownik Stalina i je­
den z najzacieklejszych zwolenników 
zbankrutowanej „p iatiletki". Jest jed­
nak rzeczą wątpliwą, czy Stalin zde­
cyduje się na nominację Rudzutaka ze 
względu na jego łotewskie pocho­
dzenie.

Narazie trwają poszukiwania za 
rosyjskim bolszewikiem.

na wschodzie stoi w przededniu kata­
strofy. Kapitał ucieka z terenów 
wschodnich z powodu braku rynków  
zbytu i niezdolności konkurencyjnej 
gospodarstwa rolnego. Musimy w ska­
zać ludności na pograniczu wschod- 
niem, że jakkolwiek się nią zajmujemy 
i pragniemy przyjść jej z pomocą, to 
jednak polityka narodu posiada zna­
czenie większe, aniżeli powtarzanie 
nacjonalistycznych frazesów.

W  dalszym ciągu dyskusji przema­
wiał przedstawiciel niemiecko-naro- 
dowych dr. Kleiner, występując z za­
rzutem, że program pomocy wschod­
niej nie jest wyrazem  woli zasadnicze­
go nastawienia polityki niemieckiej w 
kierunku wschodnim, lecz traktowany 
jest tylko  jako edezepne za szkody 

| poniesione przez .ludność z powodu 
obecnego stanu na granicy wschodniej.

wodowy w Gdańsku, z powodu 30-le- 
cia istnienia. W  pochodzie tym  nie­
siono transparenty z napisami: „ Z  po­
wrotem do Rzeszy niemieckiej", 
„Precz z korytarzem ” , i t. d.

N a zgromadzeniu, które urządzo­
no po pochodzie, jawili się między 
innymi, przedstawiciel Senatu dr. Pen- 
ner, przedstawiciele miasta i t. d.

Przedstawiciel Zw iązków  chrześci- 
jańsko-narodowych Rzeszy niemiec­
kiej Baltrusch z Berlina, domagał się 
przywrócenia Niem com  prawa zbro­
jenia się f  przesłał pozdrowienie Niem 
com, żyjącym  poza granicami Rzeszy. 
Zgromadzeni odśpiewali w końcu 
hym n niemiecki.

Powyższe demostracje, które od­
były się w obecności, względnie przy 
udziale przedstawicieli Senatu W . Mia­
sta, zwrócą niewątpliwie uwagę Ligi 
gi Narodów  na fakt, że Gdańsk wcią­
gany jest coraz bardziej w orbitę pro­
pagandy rewizjonistycznej, co pozo­
staje w sprzeczności z  jego charakte­
rem W olnego Miasta i wolnego portu, 
mającym służyć celom pokojowej 
współpracy.

cyjny Rittner, w  towarzystwie szefa 
wydziału wojskowego, majora dyplo­
mowanego Rosnera. Przybycie stat­

ków  ma charakter nieoficjalny, dlate­
go też przewidziane są jedynie przy­
jęcia w ścislem gronie prezydenta Se­
natu, komisarza Ligi N arodów, K om i­
sarza Generalnego R . P. i prezydenta 
Rady Portu.

Gdańsk, 14  lipca. (PAT.). Z  po­
śród trzech m arynarzy angielskiej flo­
ty wojennej, poranionych nożem, je­
den, mianowicie 22-letni Johnson, 
zmarł wskutek odniesionych ciężkich 
ran. Stan zdrowia pozostałych dwóch 
m arynarzy jest nadal bez zmiany i w 
dalszym ciągu bardzo poważny.

Unja Międzyparlamen­
tarna.

Londyn, 14  lipca. (PA T). We 
środę, dnia 16  bm. odbędzie się w 
Izbie Lordów  uroczyste otwarcie 
26 kongresu U nji M iędzyparlamen­
tarnej, który trwać będzie do 26 bm. 
Weźmie w  nim udział joo  delegatów, 
reperezentujących 3 1  Parlamentów 
świata. Anglja jest reprezentowana 
przez 76 delegatów, Francja i N iem cy 
wysłały po jo  delegatów.

Łagodzenie tarć fran­
cu sk a  włoskich

R zym , 14 lipca. (P AT). Ja k  dono­
si „Popolo di R om a", rząd włoski, 
w odpowiedzi na propozycję francu­
ską z dnia 7 bm. wysunął własne 
kontrpropozycje. „M essagero" zazna­
cza, że ostatnie deklaracje Brianda 
stanowią niewątpliwy gest dobrej w o­
li, którego nie sposób nie przyjąć do 
wiadomości.

Paryż, 14  lipca. (PA T). Ambasada 
włoska oznajmia, iż w Rzym ie roz­
ważano z zadowoleniem notę rządu 
francuskiego zaznaczającą, iż rząd 
francuski zamierza odroczyć do gru­
dnia b. r. budowę nowych statków. 
Rząd włoski stwierdził ponownie w o­
bec Quai d‘O rsay, że zamierza rów ­
nież powstrzym ać się z budową wszel­
kich statków w tym  samym okresie 
czasu.

Sowieckie Politbinro.
M oskwa, 14  lipca. (P AT). Tass. 

Plenum centralnego komitetu, w ybra­
nego przez X V I  kongres partji kom u­
nistycznej, w ybrało na swojem pierw- 
szem posiedzeniu biuro polityczne 
komitetu (Politbiuro), w  składzie na­
stępującym : Stalin, Kaganowicz, Mo- 
łotow, Kalinin, W oroszyłow , K irów , 
Kulbyszew, Rudżutak i Kossiow, zaś 
jako zastępców członków Politbiura: 
M ikojana, Czubara, Petrowskiego, A n- 
drejewa i Syrcowa. Następnie na se­
kretarzy komitetu wybrani zostali: 
Stalin, Kaganowicz, M oiotow, Bau­
man i Postyszew, zaś Stalin wybrany 
został sekretarzem generalnym cen­
tralnego komitetu partji kom uni­
stycznej.

Zjazd „Gremu” .
W arszawa, i j  lipca. (PAT). Dziś 

rozpoczyna się w Poznaniu zjazd 
„G rem u " t. j. grupy związków kole­
jowych należących do międzynarodo­
wego związku kolejowego. N a zjazd 
ten przybyli do Poznania przedstawi­
ciele związków kolejowych z Czecho­
słowacji, Rum unji, Bułgarji oraz Pol­
ski. Oficjalne otwarcie zjazdu nastąpi 
w dniu jutrzejszym, po przem ówie­
niu Ministra Kom unikacji inż. Kiihna. 
W  posiedzeniu inauguracyjnem weź­
mie również udział rumuński mini­
ster kom unikacji Manoilescu. Po 
zamknięciu obrad delegaci zwiedzą 
W ystawę Kom unikacji i Turystyk i i 
fabrykę Cegielskiego w Poznaniu, na­
stępnie zaś udadzą się do Gdańska i 
Gdyni a 18 bm. przybędą do W ar­
szawy. W  drodze do swoich krajów  
goście zwiedzą Kraków  i W ieliczkę.

Odnalezienie lotników.
Rangoon, 14  lipca. (P AT). W e­

dług doniesień z Prome, lotnik 
Matthews został znaleziony przez 
wieśniaków pod 94" j6 ‘ długości po­
łudniowej i 8o° 47' szerokości wscho­
dniej. Lotn ik, od siedmiu dni wędro­
wał wzdłuż brzegu rzeki Buyo. D ru­
gi lotnik H ook, zbyt słaby do dalszej 
podróży, pozostał w tyle o dzień dro­
gi. Dziś wyruszyła na poszukiwania 
ekspedycja ratunkowa z lekarzem.

Verax.

Ujemne następstwa wojny celnej
z Polską.

Manifestacje pangermańskie w Gdańsku.

Flota amerykańska w Gdańsku.
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 15 lipca 1930.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y
P R Z E N IE S IE N IA  W  G IM N A Z JA C H

Pan K urator O kręgu Szkolnego 
Lwowsk. przeniósł na własne prośby 
z dniem i września 1930 r. p. dr. Joela 
S e i n f e 1 d a, profesora gimnazjum 
państw, w  Raw ie Ruskiej, do I państw, 
gimnazjum im. Marszałka J . Piłsud­
skiego w Stryju , p. Franciszka K  u- 
b i e 1 a s a nauczyciela państw, gimna­
zjum w Brzozowie, do państw, gimna­
zjum im. M. W adow ity w  W adow i­
cach.

Pan K urator Okręgu szkolnego 
Krakow sk. przeniósł z dniem 1 wrze­
śnia 1930 r. na własną prośbę p. Jana 
P i e t r z y c k i e g o ,  nauczyciela pań­
stwowego gimnazjum w Samborze, do 
państw, gimnazjum im. St. Staszica w 
C hrzanow ie; p. Franciszka K u b i e -  
1 a s a, nauczyciela państw, gimnazjum 
w Brzozowie, do państw, gimnazjum 
im. M. W adow ity w Wadowicach.

Ministerstwo W . R . i O. P. prze­
niosło z dniem 1 sierpnia 1930 r. p. 
Schmerlę F r i t z h a n d a ,  nauczyciela 
gimnazjum państw, z ruskim językiem 
nauczania w Przemyślu, do gimnazjum 
państw, w Raw ie Ruskiej i p. Marjana 
K  r a j n i a k a, nauczyciela gimnazjum 
państw, im. H . Sienkiewicza w Zbara­
żu, do gimnazjum państw, im. J . Sło­
wackiego w  C zortkowie.

M IA N O W A N IA  N A  S T A N O W ISK A  
K IE R O W N IK Ó W  P U B L IC Z N Y  C F1

SZK Ó Ł P O W S Z E C H N Y C H .
Kuratorjum  O kręgu Szkolnego 

Lwowsn. zam ianow ał.. z dniem 1 
sierpnia 1930 r. w  drodze konkursu p. 
Karola I r e i d 1 a, kierownika 3-kl. 
publ szkoły powsz. w  Kobylnicy Ru­
skiej powiatu Jaw orów  na stanowisko 
kierownika 6-kl. publ. szkoły powsz. 
w W ielkich Oczach, p. Karola J  a s i e 1 
s k i e g o, nauczyciela 7-ki. publ. szko­
ły powsz. w  Horodence, kierowni­
kiem 7-ki. publ. szkoły powsz. im. 
Szewczenki w Jawonowie.

M IA N O W A N IA  W  S Z K O L N IC T W IE  
P O W SZ E C H N E M .

Rada Szkolna Powiatowa w K a­
mionce Strum iłowej, zamianowała z 
dniem 1 kwietnia 1930 r. p. Michalinę 
D u r k o t ó w n ę ,  nauczycielką 4 kl. 
publ. szkoły powsz. w Dziedzilowie.

Rada Szkolna Powiatowa w  Tarn o ­
polu, zamianowała z dniem 1 kwietnia 
1930 r. p. Karolinę P i s k o z u b, nau­
czycielką 7 kl. publ. szkoły powsz. w 
Kozłowie, oraz z dniem 16 kwietnia

1930 r. p. Marję S z a j o w s k ą ,  nau­
czycielką 2 kl. publ. szkoły powsz. w 
Bajkowcach.

Rada Szkolna Powiatowa w  Żyda- 
czowie, zamianowała z dniem 1 maja

1930 r. p. Marjana N i e w i a d o m ­
s k i e g o ,  nauczycielem 4 kl. publ. 
szkoły powsz." w Demni, i p. Jana R  u- 
s i a k a ,  nauczycielem 1 kl. publ. szko­
ły powsz. w Korczówce.

czynniki lokalne czeskie na Śląsku 
mniej są na ogół skłonne do respekto­
wania słusznych praw polskich.

Z góry  pragniemy jednak zaznaczyć, 
iż z pośród wszystkich państw europej 
skich, w których żyje w  zwartych ma- | 
sach ludność polska, położenie jej jest 
w Czechosłowacji stosunkowo najlep­
sze. Polacy w Czechosłowacji są w  o 
wiele lepszem położeniu, niż rodacy 
nasi w Niemczech czy Rum unji, nie 
mówiąc już o Litwie czy Rosji. N ie­
mniej są i tam niedomagania pewne. 
„N ajbardziej boli krzyw da od brata 
doznana“  mówi jakieś stare przysłowie, 
toteż najsilniejsze są zadrażnienia mię­
dzy ludami etnicznie sobie najbliższe-

Właśnie teraz niedawno, w ostat­
nich dniach czerwca, rodacy nasi spot­
kali się z nowym  atakiem ze strony 
m iejscowych szowinistów czeskich. 
O dbyw ały się mianowicie wpisy szkol­
ne. Nauczyciele czescy, pracodawcy, a 
nawet władze gminne, tam gdzie są w  
ręku czeskiem, starały się, by w przy­
szłym roku szkoły czeskie miały mo­
żliwie najwięcej dzieci polskich. N apo­
rowi temu naogół oparli się Polacy 
zwycięsko, ale nowa faza rozgorycze­
nia jest i prędko nie zniknie.

Przed kilku dniami właśnie jednak 
przyjm owali Polacy tutejsi dostojnego 
gościa, prezydenta M asaryka, który ze

Dziennikarze polscy 
w Kopenhadze.

Kopenhaga, 15 lipca. (P AT). Bawi 
tu wycieczka 30 dziennikarzy pol­
skich zaproszonych przez polsko-duń- 
skie towarzystwo okrętowe linji
Gdynia - A m eryka. W ycieczka jest 
gościnnie podejmowana przez kopen­
haski związek turystyczny oraz przez 
duńskich dziennikarzy. W  ubiegłą 
niedzielę wycieczka zwiedziła m alow­
nicze okolice Kopenhagi. W czoraj 
zorganizowano dla członków w yciecz­
ki koleżeńskie przyjęcia w redak­
cjach „Berlingske Titende“  i „Politi- 
ker“ . Dziennikarze polscy wracają do 
Gdyni jako goście wzmiankowanego 
towarzystwa okrętowego na statku 
„K ościuszko", kursującym na linji
Am eryka - Kopenhaga.

Zaostrzenie ustawy pra­
sowej w Finlandji.

Helsingfors, 15 lipca. (PAT). Sejm 
aprobował poprawkę rządu do ustawy 
prasowej 92 głosami przeciwko 56.

Ohydne morderstwo 
na Śląsku.

Katow ice, 1 5 lipca. (PAT.). Dziś 
około godz. 2-giej w nocy między u- 
rzędnikiem pocztowym  Stanisławem 
Gacią w  Szopienicach a jego teściem 
Józefem  Jan tą powstała sprzeczka. 
Gacia oddawszy do Jan ty  trzy strzały 
rzucił go do rzeki Brynicy. O dzyskaw 
szy przytomność, Jancie udało się w y ­
dostać z wody. Odstawiono go do 
szpitala w  Sosnowcu. Stan jego jest 
beznadziejny. Gacię aresztowano.

Środki mechanizacji pracy.
Celem zaznajomienia jak najszer­

szych kół społeczeństwa i jego gospo­
darczych placówek z nowoczesnemi 
środkami i kierunkami racjonalizacji 
metod pracy w handlu i biurowości, 
tw orzy się na tegorocznych Targach 
Wschodnich przy współudziele Insty­
tutu N aukowej Organizacji P iacy  w 
Warszawie, specjalna grupa nowocze­
snych maszyn i pom ocniczych urzą­
dzeń biurowych, obejmująca wszystko, 
co dla ułatwienia i racjonalizacji pracy 
biurowej, oraz dla jak najbardziej 
ekonomicznego zużytkowania sil pra­
cowników, wiedza dzisiejsza stw orzy­
ła. Pod egidą Instytutu projektowany 
iest również dla personalu biurowego 
praktyczny pokaz nowoczesnej mani­
pulacji biurowej połączony z w ykła­
dam: z tej dziedziny.

swej letniej rezydencji na Morawie u- 
dał się na objazd najmłodszej części re­
publiki czechosłowackiej (Śląsk cie­
szyński bowiem został definitywnie 
rozdzielony między Polskę i Czecho- 

| słowację dopiero dziesięć lat temu, w  
lipcu 1920). Ludność polska przyjm o­
wała dostojnego gościa szczerze i ser­
decznie, spodziewając się, że M asaryk, 
znany szermierz ideałów dem okraty­
cznych i obrońca niegdyś praw mniej­
szości czeskiej wobec Niem ców  po­
trafi i zechce zająć się i losem ludności 
polskiej. W  Trzyń cu, Czeskim Cieszy­
nie, Frysztacie i Karwinie, gdzie się 
prezydent zatrzym ywał, powitali go 
Polacy miejscowi z należną czcią, pod­
kreślając swą lojalność wobec państwa 
czechosłowackiego, ale i zarazem w ier­
ność dla języka i narodowości polskiej, 
oraz przedstawiając swoje życzenia na 
polu socjalnem, oświatowem i gospo- 
darczem. Prezydent odpowiadał Pola­
kom  po polsku, zaznaczając swoje za­
interesowanie dla ich działalności i dąż 
ność do zupełnego wzajemnego w yrów  
nania między narodowościami w repu­
blice.

Polacy na Śląsku czeskim mają na­
dzieję, że bystrość głowy państwa u 
nich będzie istotnie punktem zw rot­
nym w ich położeniu, t. j. że coraz 
mniej będą mieli powodów do zażaleń.

Y . i.

Dookoła Paneuropy.
Odpowiedź niemiecka na memorandom Brianda.
Berlin, 14  lipca. (PA T). Z  kół 

poinform owanych donoszą, że odpo­
wiedź niemiecka na memorandum 
Brianda doręczona będzie jutro, 15

lipca, w .południe na Quai d‘Orsay. 
Treść odpowiedzi, w krótce po jej 
wręczeniu, będzie opublikowana.

Odpowiedź szwedzka na memorandum Brianda.
Sztokholm, 14  lipca. (PAT). Od­

powiedź rządu szwedzkiego na me- 
morjał Brianda została dziś doręczo­
na m inistrowi pełomocnemu Francji 
w Sztokholmie. Odpowiedź stwier­

dza, że rząd szwedzki upoważni swo­
ich przedstawicieli w Lidze Narodów  
do przyczynienia się do wysiłków, 
mających na celu zorganizowanie 
ściślejszej współpracy narodów.

Praga, 15 lipca. (P A T ). „N arodn i 
P olityka", omawiając, nieoficjalnie 
jeszcze, treść odpowiedzi czechosło­
wackiej na memorandum Brianda 
podkreśla, że konkretne stanowisko 
Czechosłowacji można ująć w trzy 
punkty:

1) Federacja europejska nie może 
być Paneuropą, propagowaną przez 
hr. Coudenhove - Calergi, ale muszą 
tam wejść wszystkie państwa euro­
pejskie.

2) Federacja europejska ma być 
niczem innem, jak tylko  państwem

Punkty czechosłowackie.
regjonalnem Ligi N arodów.

3) Przystąpienie do Federacji nie 
może w niczem naruszać suwerenno­
ści państw.

W  dalszym ciągu podkreśla pismo, 
że dopiero po opublikowaniu odpo­
wiedzi poszczególnych państw, można 
będzie stwierdzić, w jakim stopniu 
odpowiedź Małej Ententy będzie 
zbliżona do siebie i jak w ypadną pod 
tym względem owoce niedawnej kon­
ferencji państw Małej Ententy. Pismo 
nie w róży projektowi Brianda rychłe­
go urzeczywistnienia.

Min. Połczyński powrócił do Warszawy.
Warszawa, 15 lipca. (PAT).) P. M i­

nister rolnictwa Janta Połczyński po­
wrócił z podróży inspekcyjnej po W o­

jewództwie pomorskiem 
urzędowanie.

objął dziś

Pogrzeb ś. p. Wł. Leop. Jaworskiego.
Warszawa, 1 s lipca. (PAT.). Eks- 

portacja zwłok zmarłego śp. prof. U. 
J. W ładysława Leopolda Jaworskiego 
nastąpi z M ilanówka dnia 16 b. m. we 
środę -o godz. 9.30 rano. Pogrzeb od­

będzie się w  Krakow ie w  czwartek 17  
b. m. o godz. 16-tej Cała prasa kra­
kowska w  dłuższych artykułach oma­
wia działalność i zasługi śp. prof. W ła­
dysława Leopolda Jaworskiego.

Angażowanie personalu do Banku
wypłat.

Bazylea. 15 lipca. (PAT). N a wczo- | angielski, francuski i włoski. Wreszcie
rajszem posiedzeniu R ady administra­
cyjnej Banku w ypłat m iędzynarodo­
w ych ustalono ogólne wytyczne w 
sprawie angażowania personalu oraz 
uznano jako język oficjalny niemiecki,

Rada przyjęła do wiadomości fakt I 
dalszej subskrypcji akcyj przez 12  
krajów  na ogólną sumę 25 miljonów j 
dolarów.

List z czeskiego Śląska.
1

Śląsk czeski w  pojęciu administra- 
cyjnem właściwie już nie istnieje od 
trzech lat. Ustawa o reformie admini­
stracji państwa z r. 1927 połączyła to, 
co Czechosłowacji przypadło z daw­
nego Śląska ausrjackiego, z M orawą. 
Stało się to dla zapewnienia ludności 
czeskiej decydującej większości w sej­
mie krajow ym . G dy bowiem w ewen­
tualnym sejmie śląskim N iem ców b y­
łoby 40 proc. a połowa tego jeszcze 
Polaków, to w złączonym sejmie mo­
rawsko-śląskim Czesi mają większość 
czterech piątych. T ak  sobie poradzo^ 
no z Niemcami, ale niestety nie do- 

rze na tern wyszli i Polacy.
' bowiem mniejszość polska

nieodgry wa dostatecznie wielkiej roli 
w ^Jm ie morawsko-śląskim i nie może 

prawOSt4 teCZnej m 'erze bronić swych 
wego‘ j^ P rowadzenie samorządu krajo 
mniei\> / ' miał umożliwić zarazem 
o swe praCl° m’ êPiej m o§ły dbać 
nie był0 a£łministracji lokalnej — 
skiej żadnT ?sn*e dla mniejszości pol-

czechosłowac rZy*cią> Przeciei Polacy
przy wyborach . do/ talj W 
ani jednego m ‘ a se)m6vf krajow ych 

ndatu, a jedynego po-

Czeski Śląsk, 10 lipca 1930. 
sła (na ośmdziesięciu ogólnej liczby) w 
sejmie morawsko-śląskim mają tylko  
dzięki nominacji rządowej (trzecia 
część bowiem posłów tych sejmów jest 
mianowana). Ale ten jeden jedyny „za­
stępca k ra jow y", jak się to w polsko- 
śląskiej mowie nazywa, nie może wiele 
poradzić na wszystkie niedomagania 
mniejszości polskiej w  dziedzinie szkol­
nictwa, ochrony społecznej, gospodar­
czej itd. N ie więcej też mają możitości 
dwaj posłowie polscy do parlamentu 
praskiego, k tórzy wchodzą wprawdzie 
do koalicji rządowej, ale tam akcja 
jakaś jesŁ tern trudniejsza, że z Prag* 
jest na Śląsk dość daleko i inaczej wie­
le rzeczy się tam widzi.

Mianowicie centralnym czynnikom 
w Pradze trudno odmówić dobrej w o­
li w stosunku do mniejszości polskiej. 
Jeśli się coś już do centralnych urzę­
dów dostanie, to naogól rzecz taka jest 
pomyślnie załatwiona. N p. zasadnicza 
poprawa w stosunkach w  szkolnictwie 
polskiem nastąpiła , gdy umiano tra­
fić do ówczesnego (1926-29) ministra 
oświaty, Słowaka zresztą dra Milana 
H odży, który uwzględnił stosunkowo 
wiele z żądań polskich. Natom iast
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Przed dziesięciu laty.
i j  lipca.

Front południowo-wschodni. N a
całej linji Zbrucza walki. Dalej na pół­
noc gwałtowne ataki nieprzyjeciela na 
nasze pozycje pod W yżgródkiem , na 
południe od Krzemieńca. Siły ataku­
jące w ynosiły tu do trzech tysięcy pie­
choty, popartej silną artylerją. W szyst­
kie pozycje utrzym ano.

Jazda nieprzyjacielska opanowała 
nagłym atakiem Dubno.

N ad Styrem , w rejonie 2-ej i 3-ej 
armji, w alki o znaczeniu lokalnem.

Front północno-wschodni. 4-a ar-
m ja: N a odcinku grupy poleskiej w  re­
jonie Styru i H orynia nieprzyjaciel za­
chowuje się biernie. Dalej na północ 
zajął Nieśwież.

i-sza armja ustępuje pod naciskiem 
gwałtownie napierającego przeciwnika, 
który największe swe w ysiłk i koncen­
truje wzdłuż toru kolejowego M oło- 
deczno - Lida, na Lidę. Oszmiana i 
Smorgonie zostały zajęte przez nieprzy 
jaciela.

16  lipcęa.
Front południowo-wschodni gene­

rała Rydza-Śm igłego. W  rejonie 6-tej 
armji nieprzyjaciel atakował przyczó­
łek m ostowy Husiatyn. iS-ta  dywizja 
generała Krajewskiego, po gw ałtow­
nych i ciężkich walkach opanowała 
Dubno o godz. 2 1.

W 2-giej armji usiłowania nieprzy­
jaciela, zmierzające do sforsowania Sty 
ru, spełzły na niczem.

N a froncie 3-ciej armji ożywiona 
działalność wywiadowcza.

Front północno-wschodni generała 
Szeptyckiego. Pociąg pancerny „P ił- 
sudczyk”  wysłany na w yw iad w kie­
runku Sarn, po walkach, okrążeniu go 
i przerwaniu na tyłach toru kolejowego, 
został uratowany przez pociąg pancerny

„G rzm ot"', poczem po kilkugodzin­
nych walkach i naprawieniu toru oba 
pociągi powróciły wraz z towarzyszą­
cą im piechotą, na poprzednie stano­
wiska.

N a reszcie frontu 4-tej armji wal­
ki o znaczeniu lokalnem.

W  rejonie i-szej armji liczebnie 
znacznie przeważający nieprzyjaciel 

dąży wszelkiemi siłami do opanowania 
Lidy. Nasza 17 -ta dyw izja piechoty zo­
stała w marszu, pod miejscowością 
Gieranowy na północny wschód od 
Lidy otoczona i przebiła się z trudem, 
tracąc znaczną część artylerii (20 dział) 
i ponosząc duże straty.

Grupa generała Boruszczaka w  od­
wrocie wzdłuż toru kolejowego W il- 
no-O rany.

Zgon prof. WŁ Leop. 
Jaworskiego.

W arszawa, 14  lipca. (PAT). W  
nocy z soboty na niedzielę, zmarł w  
M ilanówku, profesor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, W ładysław Jaw orski. 
Przebywał on tam na wywczasach u 
swoich krewnych.

Prof. W ładysław Leopold Jaw o r­
ski urodził się 1S66 r. N auki średnie 
;końezyi w gimnazjum św. A nny w 
Krakow ie, gdzie należał do najzdol­
niejszych uczniów. W stąpiwszy na 
wydział prawny Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, odgrywał jako prezes C z y ­
telni akademickiej w yjątkow ą wprost 
rolę.

W  r. 1S89 uzyskuje stopień dok­
tora nauk prawniczych i politycznych 
i wstępuje do Prokuratorji skarbu. 
Równocześnie ogłasza szereg prac, 
które szybko zwracają na niego uwa­
gę sfer uniwersyteckich, tak, że w  r. 
1895 otrzym uje docenturę na U niw er­
sytecie krakowskim .

W r. 1898 powołany został na ka­
tedrę profesora prawa powszechnego 
cywilnego austrjackiego. W  tym  czasie 
obok mniejszych rozpraw wydał w 
dwóch tomach prawo hipoteczne- 
austrjackie i napisał znakom ity ko­
mentarz do austrjackiego prawa cy­
wilnego.

O bok prac naukowych i w ykła­
dów, które stanowią prawdziwą 
skarbnicę wiedzy prawniczej, prof. 
Jaw orski żywo zajmował się ruchem 
politycznym . Jako  uczeń ś. p. D u­
najewskiego przejmuje się zapatrywa­
niami politycznemi swego mistrza i 
wchodzi do obozu ludzi zgrupowa­
nych około Koźm iana i redakcji kra­
kowskiego „C zasu".

W  okresie wybuchu wojny euro­
pejskiej prof. Jaw orski popiera całą 
swoją energją, powagą i wpływem  
idee Piłsudskiego, tworzenia armji 
polskiej, której siła mogłaby w czasie 
krwaw ej zawieruchy dopomóc do 
wskrzeszenia niepodległego Państwa 
Polskiego. Staje wkrótce na czele N . 
K . N ., walcząc u władz austrjackich 
o jak największą rozbudowę A rm ji 
Polskiej na terenie zaboru.

Po wojnie prof. Jaw orski zabiera 
często głos w kwestjach ważnych dla 
Państwa. Niem a wprost poważniejsze­
go zdarzenia w polityce wewnętrznej 
naszego kraju, lub w polityce zagra­
nicznej, któreby nie zostało skomen­
towane znakomitem i mądrem pió­
rem prof. Jaworskiego. Żyw o zajm o­
wał się zwłaszcza zagadnieniami ustro- 
jowemi, a w dyskusji, dotyczącej aktu­
alnego problemu zmiany ustroju i 
Konstytucji polskiej, głos ś. p. prof. 
Jaworskiego zwracał uwagę głęboko­
ścią sądu i zrozumieniem ducha rze­
czywistości polskiej.

Pierwsza wystawa grafiki 
polskiej w Paryżu.

Zorganizowana przez Gustawa 
Gwozdeckiego w ystawa grafików  pol- 
kich należących do grupy paryskiej, 
której uroczyste otwarcie z współ 
udziałem P. Ambasadora Chłapowskie­
go, przedstawicieli dyplom acji i re­
prezentantów sztuki francuskiej m ia­
ło miejsce niedawno, została przedłu­
żona z powodu zainteresowania, jakie 
wzbudziła w  Paryżu.

Prasa francuska jednogłośnie wska­
zuje na w ysoki poziom tej w ystawy, 
na której figurują dzieła artystów o 
nazwiskach tak znanych w Paryżu, jak 
Pankiewicz, Gwozdecki, G ottlieb, Me 
la M uter, Brandel i innych, a także 
w yraża uznanie dla grafiki polskie," 
ogóle, w której przejawy czystej inspi­
racji idą w  parze z waloram i technicz­
nemu wykonania.

W 25-tą rocznicę
Obchód 2y-lecia wprowadzenia ję­

zyka polskiego w  urzędowaniu na b. 
drodze żelaznej W arszawsko-W iedeń-* 
skiej i Łódzko-Fabrycznej miał prze­
bieg wysoce uroczysty. Przybyłe z róż 
nych stron Polski delegacje kolejarzy, 
udały się ze sztandarami do katedry 
Świętego Jana, gdzie o godz. 9-ej ks. 
biskup Szlagowski odprawił uroczystą 
Mszę świętą. N a nabożeństwie tern o- 
becni byli przedstawiciele władz cy­
wilnych i w ojskowych, samorządu, or- 
ganizacyj społecznych i t. d. Po Mszy 
świętej ks. biskup Szlagowski wygłosił 
podniosłe okolicznościowe kazanie.

Z  katedry — obecni udali się na 
Plac Marszałka Piłsudskiego, gdzie spe

wielkiego czynu.
cjalna delegacja złożyła na Grobie N ie­
znanego Żołnierza wspaniały wieniec, 
który jest kopją historycznego znacz­
ka wydanego w 1905 r. z okazji wpro­
wadzenia języka polskiego w kolejni­
ctwie. U roczystości tej asystował plu­
ton honorow y kolejowego Przysposo­
bienia W ojskowego.

O godz. 1 i-ej odbyła się w sali Fil- 
harmonji uroczysta akademja, na któ­
rej obecni byli p. Minister Kom unika­
cji Kiihn, ks. biskup Szlagowski, pod­
sekretarz stanu Czapski, wyżsi urzęd­
nicy Ministerstwa Kom unikacji, prezes 
D yrekcji W arszawskiej p. Bieniecki, 
wiceprezes inż. Bobkowski, szef kolej­
nictwa wojskowego pułk. Szychowski,

delegacje wszystkich istniejących związ 
ków  kolejarskich i t. d.

Po odegraniu uroczystej uwertury 
Latanna w wykonaniu orkiestry kole­
jowej reprezentacyjnej zagaił akademję 
przewodniczący obchodu p. K o pczyń­
ski, dawny urzędnik kolei W arszaw- 
sko-Wiedeńskiej, obecnie prezes T r y ­
bunału Adm inistracyjnego. Mówca 
wspomniał o tym wielkim czynie kole­
jarzy, którzy nie zwazając na represje, 
spowodowali wprowadzenie języka poi 
skiego w  kolejnictwie. Po oddaniu hoł­
du prochom zmarłych kolejarzy b. 
drogi Żelaznej W arszawsko-W icdeń- 
skiej i Łódzko-Fabrycznej, których 
pamięć obseni uczcili przez powstanie, 
prezes Kopczyński apelował do dal­
szych w ysiłków  kolejarzy dla dobra 
Państwa.

Z kolei zastępca dyr. wydz. ruchu 
p. Lesiewicz wygłosił odczyt o 2 j-leciu  
wprowadzenia języka polskiego w ko­
lejnictwie. M ówca podkreślił, że w 
dniu 14 lipca 1905 r. odbył się wiec w 
Warszawie, na którym  zapadła jedno­
myślna uchwała wprowadzenia języka 
polskiego w kolejnictwie. N a wiecu 
tym  zgrom adziły się wszelkie odłamy 
kolejarzy bez względu na przekonania 
i prowadzoną przez nich akcję poli­
tyczną. W  w ykonaniu tej uchwały po­
dano na linję notę następującej treści:

„D o  wszystkich pracowników K o ­
lei W arszawsko-Wiedeńskiej. Koledzy 
i Towarzysze Pracy. Zbliżyła się epo­
kowa chwila w naszem życiu. O pół­
nocy z dnia 14  na i j  na całym  obsza­
rze drogi wszyscy bez w yjątku w po­
rozumieniu ze sobą wprowadzam y ję­
zyk ojczysty. Pamiętajm y, że całe spo­
łeczeństwo polskie patrzy na nas, ufa­
jąc, że nie zbraknie nam odwagi w tak 
uroczystej chwili. Pokażm y, że nietyl- 
ko pieniądz dla nas jest drogi, ale że 
mamy też wznioślejsze aspiracje, a 
więc poczucie godności narodowej. 
Hej ramię do ramienia! Niech brak 
jedności i tchórzostwo nie splamią o- 
gółu. N iech żyje jedność, bo w niej 
jest zw ycięstw o".

Język  polski o godz. 12-ej w  nocy 
został wprowadzony i od tej chwili 
wszystkie raporty pociągowe i depesze 
służbowe były redagowane po polsku. 
Żandarmi na niektórych stacjach pró­
bowali nadawać depesze szyfrowane, 
lecz skutku to nie osiągnęło, gdyż de­
pesze te były  niszczone. Nazajutrz ję­
zyk polski już panował na całej prze­
strzeni drogi Żelaznej W arszawsko- 
Wiedeńskiej i Fabryczno-Łódzkiej.

Przypom inając, dzisiaj —  kończył 
p. Lesiewicz — ową chwilę radosną, w  
której język polski odzyskał swoje pra 
wa na kolejach polskich, z wdzięczno­
ścią wspominamy tych, co pierwsi w y ­
stąpili wówczas do walki i umieli po­
ciągnąć za sobą masy do zgodnej nie­
zakłóconej żadnym rozdźwiękiem i 
przez jednolitość swoją potężnej akcji 
zbiorowej.

Akadem ję zakończyły produkcje 
wokalne.

Raid Tnryn-Takio.
W arszawa, 15 lipca. (P. A . T .). 

„Express Poranny" podaje, iż wczo­
raj w południe w ylądował w cyw il­
nym  porcie lotniczym  na lotnisku w 
M okotowie lotnik włoski, kapitan 
Francesco C arlo Lom bardo z mecha­
nikiem Gini Campamini. Lotn ik  w ło ­
ski odbywa w  barwach królewskiego 
aeroklubu włoskiego wielki raid z 
T uryn u  do To kio  na awjonetcc w ło­
skiej „A s i"  z 9 j-k on ym  silnikiem 
„F ia t"  A  50. Lotn ik opuścił T u ryn  
dnia 6 bm. a do W arszawy przybył 
z W iednia. Dziś rano awjonetka ma 
odlecieć do M oskwy. N a lotnisku mo- 
kotowskiem powitał lotnika przedsta­
wiciel ambasady włoskiej, przedstawi­
ciel oddziału „F ia ta " dyr. M archlew­
ski oraz przedstawiciele wydziału 
lotnictwa cywilnego Ministerstwa K o ­
munikacji.
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K R O N I K A

„WOWSKA
TEATR WIELKI.

Wtorek, i j  lipca, o godzinie 8-mej wiecz.: 
„Czworo ludzi w czterech ścianach" — wyst. 
gośc. Ireny Solskiej i J . Strachockiego.

TEATR MAŁY.
Wtorek, 15 lipca, o godzinie 8-mej wiecz.: 

„Uśmiech Warszawy" — rewja.
Środa, 16 lipca, o godzinie 8-mej wiecz.: 

„Uśmiech Warszawy" — rewja.
Czwartek, 17 lipca, o godzinie 8 wiecz.: 

„Uśmiech Warszawy" — rewja.

Dalsze występy Zespołu Jazzowego H. 
Golda i S. Petersburskiego oraz warszawskich 
art. rewjowych w Teatrze Małym. Wobec nie­
bywałego sukcesu artystycznego i kasowego, 
fenomenalnego zespołu Jazz-bandowego Golda 
i Petersburskiego, oraz rejowych artystów, 
niezrównanego piosenkarza T . Faliszewskiego 
i nadzwyczajnego humorysty Wolińskiego, 
udało się Dyrekcji wpłynąć na zmianę dalszej 
tury tej znakomitej drużyny artystycznej 1 
przedłużyć jeszcze na dni kilka ich gościnę. 
Zatem dziś, we wtorek 15 i jutro, w środę 16 
bm. będą mogli jeszcze ci wszyscy, którzy 
odeszli wczoraj od kasy dla braku juz nawet-, 
miejsc dostawianych, posłyszeć i rozkoszować 
się przebogatą rewją najpiękniejszych piosenek
1 najkunsztowniejszych wyczynów orM estro­
wych. A więc dziś i jutro w Teatrze Małym 
Rewja!... Jazz-Band!... Hawajskie G :taryl... 
Monologi... Przebojowe piosenki!...

Artyści teatrów „Qui pro quo“ i „Mor­
skie Oko", z Walterem i Karlińską na czele, 
już za kilka dni przybędą do Lwowa, by na 
scenie b. teatru „Nowości" (Colosseum) dać
2 przedstawienia. Przedsprzedaż biletów w ka­
sie kina „Kopernik".

Uczczenie

REPE R T U A R  KIN OTEATRÓ W .
APO LLO: „Nieśmiertelna miłość" z Col- 

. len Moor, film dźwiękowy.
CASIN O : „Miłość Murzyńska" i „Auto 

Pancerne*.
CH IM ERA : „Związek podlotków".
COLOSSEUM: Z powodu rekonstrukcji, 

kino nieczynne.
KO PER N IK: „Republika piratów".
LEW : Z powodu odnowienia sali i insta­

lowania aparatu dźwiękowego kino zamknięte.
M A R YSIEŃ KA : „Republika piratów".
O A ZA : „Zmartwychwstanie" z Dolores
PAŁA CE: „Dobrze skrojony frak" i „U- 

piory stepu" — film dźwiękowy.
PA N : „Wieczna miłość".
STYLO W Y: „Choroby weneryczne" i

„Jak  powstaje człowiek".

Posiedzenie T. Rady miejskiej (6-te)
odbędzie się w  czwartek, dnia 17  b. m. 
o godz. 19-tej (7-mej wieczorem) w  sali 
posiedzeń R ad y miejskiej, Ratusz, I p. 
N a porządku dziennym między in.ne- 
m i: D alszy ciąg dyskusji generalnej nad 
położeniem generałnem miasta i zwią- 
azne z dyskusją rezolucje, sprawa re- 

. konstrukcji krużganków w kamienicy 
Królewskiej, sprawa rekonstrukcji 
„C zarnej K am ienicy", sprawa urządze- 
nai i nazwy placu Clowego, i inne.

Zużycie wody z centralnego wodociągu
-za czas od 29 czerwca do 6 lipca 1930 r. 
"W niedzielę, 2916 przy temp. najniższej 16.7, 
■a najwyższej 22.4 zużyto 2,1.280 m3 wody; 
w poniedziałek, 30 6 przy temp. najniższej 
19.2, a najwyższej 22.6 zużyto 26.986 m3 wo­
dy; we wtorek, 1/7 przy temp. najniższej 13.6, 
a najwyższej 18.0 zużyto 26.768 ms wody; 

-we środę, 2/7 przy temp. najniższej 11.5 , a 
najwyższej 20.0 zużyto 26.077 m3 wody; 
w czwartek, 3/7 przy temp. najniższej 11.5 , 
na najwyższej 22.4 zużyto 25.834 m3 wody; 
W piątek, 4/7 przy temp. najniższej 12.0, 
a najwyższej 21.6 zużyto 26.401 m3 wody; 
w sobotę, 5/7 przy temp. najniższej 12.5, a 
najwyższej 24,2 zużyto 25.437 m3 wody; 
W niedzielę, 6/7 prZy temp. najniższej 13.5, 
a najwyższej 19.4 zużyto 22.071 m3 wody.

KRAJOWĄ
STANISŁAW ÓW . Samobójstwo. Oncgdaj 

popołudniu popełnił samobójstwo w swoim do­
mu, wystrzałem ze strzelby, Antoni Socha, 
naczelnik gminy Lackie Szlacheckie, pow. Tłu­
macz. Przyczyną samobójstwa były, prawdo­
podobnie, niesnaski rodzinne.

majora Ludwika
Kom itet Utrwalenia pamięci mjr. 

Ludw ika Idzikowskiego ogłasza nastę­
pującą odezwę:

W dniu 13  b. m. minął pierwszy 
rok od chwili, w  której dwaj polscy 
lotnicy mjr. Idzikowski i mjr. K . K u ­
bala rozpoczęli drugą próbę, by na sa­
molocie przelecieć ponad A tlantykiem  
do A m eryki. Lot ten zakończył się ka­
tastrofą na wyspach Azorskich, pod­
czas której poniósł śmierć mjr. Idzi­
kowski. Pamiętamy chwilę przelotu. 
Zespolił on cały naród, wszystkie jego 
warstwy, w  tęsknem oczekiwaniu w y­
ników przelotu. W raz z Polską całv 
świat wsłuchany był w poszumy skrzy 
del samolotu, na którym  polskie bar­
w y lotnicze stanęły do szeregu z bar­
wami innych narodów w dążeniu do 
przezwyciężenia trudności, jakie na­
tura stwarza nad wzburzonem i falami 
Atlantyku.

C zyn ś. p. mjr. Idzikowskiego i 
Kubali był poważną w  form ie i treści 
manifestacją imienia polskiego na 
świecie, tern szlachetniejszą i chwa­
lebniejszą dla Polski, że na treść jej 
składały się najwznioślejsze pierwiastki 
ducha człowieka — odwaga i goto­
wość złożenia w ofierze życia w  w al­
ce człowieka z przeciwnemi siłami 
przyrody.

W okresie naszej niewoli bohater­
ska śmierć w  wailce o wolność Polski 
była tym  duchowym pokarmem, któ­
ry pozwolił przetrwać N arodow i Pol­
skiemu długą i ciemną noc narodową, 
krzepiąc, uszlachetniając serca, pod- j 
trzym ując wiarę w Zm artwychwsta-

pamięci
Idzikowskiego.
iie Polski. W  wolir.ej»_Ojczyźnie prze­

jaw / bohaterstwa, zrodzone ze szla­
chetnych pobudek służby Ojczyźnie, 
ofiarna śmierć, złożona na ołtarzu 
służby wielkości Państwa Polskiego, 
to życiodajne siły dla narodu, to po­
karm duchowy, dający tężyznę myśli, 
to górskie, czyste, zdrowe powietrze 
dla młodych pokoleń.

Śmierć ś. p. mjr. Idzikowskiego, 
to ofiara życia dla wielkości imienia 
polskiego na szerokim świecie. Pa­
mięć tego czynu powinna być prze­
chowywana w  Narodzie dla dobra 
przyszłych pokoleń.

O bcy na Azorach wznieśli krzyż 
w miejscu, gdzie zginął ś. p. Idzikow ­
ski. W  Polsce nie uczyniliśmy jeszcze 
nic, aby pamięć tego bohaterskiego 
czynu utrwalić.

Pierwszym  krokiem  w  tym  kierun­
ku powinno być postawienie nagrob­
ka na mogile ś. p. Idzikowskiego, a 
następnie powołanie do życia instytu­
c ji im. mjr. Ludw ika Idzikowskiego, 
w  której mogliby znaleźć wypoczynek 
i opiekę lotnicy, którzy stargali swe 
młode siły w  służbie w  przestworzach 
dla Polski.

W  myśl pow yższych przesłanek 
zwracam y się z gorącem wezwaniem 
do społeczeństwa o składanie pienięż­
nych ofiar dla utrwalenia pamięci bo­
haterskiego czynu m jr. Idzikowskiego.

O fiary składać należy do P. K . O. 
na konto N r. 23656 Kom itetu U trw a­
lenia pamięci mjr. Ludw ika Idzikow ­
skiego.

Następują podpisy Kom itetu.

Nieszczęśliwy wypadek w dniu 14-go lipca.
Paryż, 15  lipca. (PA T.) W czoraj 

wieczorem w czasie puszczania ogni 
sztucznych nastąpił wybuch moździe 
rza, w  następstwie którego osoba, za­

jęta puszczaniem ogni, doznała złama­
nia uda oraz szeregu innych obrażeń 
cielesnych. Stan jej jest groźny.

Odsłonięcie tablicy pamiątkowej
Adama Asnyka na Hali Gąsienicowej.

uświetnią uroczy-D nia 30 lipca r. b. odbędzie się na 
Hali Gąsienicowej uroczyste odsłonię­
cie i poświęcenie tablicy pam iątkowej 
Adam a A snyka, wm urowanej w  ze­
szłym roku.

W  związku z tą uroczystością, 
która poruszyć powinna całą Polskę 
w  obchodzie czci niezapomnianego po­
ety — Kom itet uczczenia pamięci 
A snyka, połączywszy się z Kołem  Pol­
sko-W łoskiem im. Leonarda da Vinci, 
u tworzył Kom itet przyjęcia gości za­
granicznych, których przyjazd do 
Polski spodziewany jest w końcu lipca 
(19  lipca). Goście nasi po zwiedzeniu 
drogą okólną czołowych miast Polski 
i najważniejszych przem ysłowych o- 
środków, zjeżdżają na • zakończenie 
swej w ycieczki do Zakopanego i tu

obecnością swoją 
stość dnia Asnyka.

Zgłoszenia uczestników wycieczki 
otrzym ano już z W łoch, Francji, Bel- 
gji, Rum unji, Czechosłowacji, Jugosła- 
wji, Grecji i W ęgier.

W obec tego, że zjazd ten i złączone 
z nim uroczystości wzbudziły w  na- 
szem społeczeństwie wielkie zaintere 
sowanie, objawiające się chęcią współ­
uczestnictwa w  wycieczce po Polsce, 
Kom itet podaje do wiadomości, że 
zgłoszenia miejscowe przyjm owane bę­
dą w dwóch ośrodkach: Poznań, ul.
Focha 18, biuro kwaterunkowe, oraz 
w  Warszawie, M arszałkowska 1 1 7  m. 
9 teł. 19-59 w  g- 3—5 w  Kole Polsko- 
W łoskiem im. Leonarda da Vinci.

Informacje Zjazdowe dla Legjonistów.
D oroczny Zjazd Legjonistów od­

będzie się w  Radom iu w  niedzielę dnia 
10 sierpnia b. r. Zjazd jest jednodnio­
w y. Biorąc pod uwagę, że Kom itet L o­
kalny w  Radom iu musi przygotować 
kwatery dla przejezdnych, odpowied­
nią ilość wyżywienia, zarezerwować 
miejsca na odczyt, na odsłonięcie po­
mnika i inne uroczystości, w zyw am y 
ogół Członków  Zw iązku Legjonistów 
Polskich we Lwowie, do bezwłoczne- 
go zajestrowania się w  Sekretarjacie 
Zarządu Okręgu, ul. Gródecka 1. 69. 
I. p. w  dnie powszednie od 9-tej do 
13-tej i od 16-tej do 20-tej, zaś w  nie­
dziele i święta odio-tej do 12-tej, — 
w terminie najpóźniej do dn:'a 25 b. 
m. Wszelkie informacje przy przyjeź- 
dzie na Z jazd będą udzielane na dw or­
cu w Radom iu, gdzie również będą 
wydawane karty uczestnictwa i bilety

zniżkowe na drogę powrotną (dwie 
trzecie zniżki). Karta uczestnictwa 
wraz z udziałem we wspólnym  obie- 
dzie i kolacji wynosi 5 (pięć) zł. Od­
jazd ze Lw owa nastąpi w sobotę dnia 
9 sierpnia b. r. pociągiem osobowym 
o godzinie 20.05 (8.05 wieczór), przy­
jazd do Radom ia w  niedzielę 10 sierp­
nia b. r. godzina 7.40 rano. Cena bi­
letu kolejowego III. kl. osob. ze Lw o­
wa do Radom ia wynosi 24 zł. 63 gr., 
— II. kl. osob. o 50 proc. drożej. N a  
prowincji rejestrują wyjeżdżających 
Zarządy Oddziałów Związku Legjo­
nistów Okręgu Lwowskiego. Bliższe 
inform acje zapodał Zarząd Okręgu 
podwładnym Oddziałom stosownym 
okólnikiem , natomiast we Lwowie u- 
dziela je Sekretariat Zarządu Okręgu, 
ul. Gródecka 69, I. p. Tel. 40-10,

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

B IE D N A  A G R Y P IN A . W  II K o-
misarjacie P. P. zgłosiła się W ojtiuk A - 
grypina, zam. przy ul. Niem cewicza 
24, z doniesieniem, że niejaka Racz­
kowska Stanisława pobiła ją pięścią po 
głowie tak gruntownie, że na chwilę 
straciła przytomność.

C H C E  SIĘ Ż E N IĆ  widocznie K ra­
siński Michał, liczący lat 26, został bo­
wiem aresztowany za kradzież garn­
ków  na pl. Teodora na szkodę Ew y  
K ałyniak. Garnki odebrano a ich ama­
tora osadzono w areszcie.

O ST R O Ż N IE , D A W ID ZIE ! W czo­
raj sprowadzono na V I Kom isarjat 
P. P. Dawida Leitnera, lat 39, z zawo­
du m uzykanta, zam. przy ul. Łąckiego 
K 9, który usiłując wskoczyć do tram ­
w aju nr. 7, upadł na jezdnię, przyczem  
deska ochronna wozu przygniotła mu 
rękę. Ponadto doznał niefortunny 
m uzykant zdarcia naskórka na gło­
wie i palcach obu rąk. Poszkodowane­
mu udzieliło pom ocy Pogotowie i po­
zostawiło go opiece domowej.

SA M O B Ó JSTW O  N A  PASIE­
K A C H . W czoraj około godz. 10-tej 
Zazorków na Stefanja 1. 28 zam. na 
Pasiekach w odległości 150 kroków  od 
domu popełniła samobójstwo w ystrza­
łem rewolweru w  serce. Powodem roz 
paczliwego kroku była zawiedziona 
miłość. Zw łoki denatki na polecenie 
lekarza miejskiego odstawiono do in­
stytutu m edycyny sądowej.

M IŁ Y  LO K A T O R . W anat Michał 
zam. przy ul. N a  Błonie 1. 24. nie czu­
je widocznie sympatji do swego go­
spodarza, gdyż odgraża się stale, że go 
musi zastrzelić. Życie każdemu miłe, 
więc przestraszony p. Chaim  Wasner 
doniósł o tych krwiożerczych zamia­
rach policji.

W Ł A M A N IE . M antz Leopold 
zgłosił na Komisarjacie, że wczoraj wie 
czorem między godz. 19 a 24 nieznani 
sprawcy włamali się do pokoju hote­
lowego zajętego przez służbę i skra­
dli na szkodę jego lokatorów  gardero­
bę i obuwie wartości około 1000 zł.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Wtorek, 15 lipca.
LWÓW (385). Godz. 17.35: Transmisja 

z Krakowa: Odczyt p. t. „Nad nasze morze 
pod kątem widzenia letnisk nadmorskich" — 
wygł. p. dr. Janina Królińska. — 18.00: Trans­
misja koncertu popołudniowego z Warszawy. 
Koncert popolarny w wykonaniu b. orkiestry 
kinoteatru „Stylowy" pod kier. K. Wolskie­
go. _  19.00: Rozmaitości, komunikaty i kon­
cert płyt gramofonowych. — 19.30: Transmi­
sja giełdy rolniczej z Warszawy. — I 9-4U 
Transmisja z Warszawy: Prasowy dziennik
radjowy. — 20.00: Transmisja z Warszawy: 
Opera z płyt gramofonowych: „Cyrulik Se­
wilski"-, opera w 2 aktach G. Rossiniego w 
wykonaniu solistów, chórów i orkiestry opery 
„La Scala" w Medjolanie pod dyr. Lorenzo 
Malajoli. — 22.15: Transmisja z Warszawy: 
p. Bruno Winawer wygłosi feljeton p. t.: 
„Boczna antena". — 22.25: Transmisja komu- 
1 ikstów z Warszawy.

Środa, 16 lipca.
LWÓW (385). Godz. 11.58 : Retransmisja 

sygnału czasu z Obserwatorjum Astronomicz­
nego w Warszawie i hejnału z Wieży Ma- 
rjackiej w Krakowie. — 12.05 — 13.00: Koncert 
płyt gramofonowych. (Gramofon i płyty z 
firmy Kaim i Syn we Lwowie, ul. Kopernika 
11.) — 17.35: Transmisja z Krakowa: Odczyt 
p. t.: „Wawel jako rezydencja Prezydenta
Rzeczypospolitej", wygł. dr. Jerzy Dobrzyc- 
ki. — 18.00: Transmisja z Warszawy: Koncert 
mandolinistów pod dyr. Al. Szczegółowa. — 
19.00: Rozmaitości, komunikaty, oraz koncert 
płyt gramofonowych. — 19.20: Transmisja z 
Krakowa: Odczyt p. t.: „Ruch rekolekcji
zamkniętych zagranicą, oraz w Polsce", wygŁ 
ks. Czesław Małysiak, superjor OO. Salwa- 
torjanów. — 19-45'• Dalszy ciąg rozmaitości. 
Zegar z warszawskiego Obserwatorjum A- 
stronomicznego wybije godzinę ósmą. — 20.00: 
Transmisja z Warszawy: Prasowy dziennik 
radjowy. — 20.15: Transmisja z Krokowa: 
Koncert wieczorny. Muzyka wokalna. W  
przerwie koncertu około godziny 21.00: trans­
misja z Warszawy: „Kwadrans literacki":
Grossek-Korycka, fragm. z pow. „Serce". — 
22.00: Transmisja z Krakowa: dr. Grabowski 
wygł. feljeton p. t .: „Urok wysD dalmatyń- 
skich". — 22.15: Transmisja komunikatów, z 
Warszawy. — 23.00—24.00: Muzyka 
z „Bagateli".
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P. Minister Kiihn
zwiedził wspaniałe stoisko 
czechosłowackie naMWKT.

W  dniu 7-ym  bm. Minister K o ­
munikacji inż. A lfons Kiihn zwiedził 
na M iędzynarodowej W ystawie K o ­
munikacji i T urystyki okazałe stoisko 
czechosłowackie, gdzie na progu zo­
stał powitany przez komisarza rządu 
Republiki Czechosłowackiej radcę mi- 
nisterjalnego inż. dr. Hanacka oraz 
przez konsula Republiki Czechosło­
wackiej p. inż. Zdenka Matouska, 
którzy przedstawili p. Ministrowi
personal delegacji czeskiej.
~ Minister Kiihn zainteresował się 
specjalnie najnowszą konstrukcją ha­
mulców kolejow ych oraz najnowszego 
systemu zbieraczem prądu dla wozów 
tram wajowych (wynalazek dyrektora 
Pibla), posiadającym specjalne urzą­
dzenie, zapobiegające ' wyskoczeniu
drągów w razie ześlizgnięcia się rolki 
z drutu, co nieraz w ytw arza krótkie 
spięcie oraz uszkodzenie sieci tram w a­
jowej na większej przestrzeni.

Ministerstwo Poczt i Telegrafów 
Republiki Czechosłowackiej przedsta­
wiło zwiedzającym sym boliczny <jbraz 
wzajemnego stosunku zarządów poczt 
obu bratnich państw: Polski oraz
Czechosłowacji. Myśl tę przedstawiają 
dwie wielkie m apy plastyczne, z k tó ­
rych pierwsza podaje wszystkie bez­
pośrednie połączenia telegraficzne, te­
lefoniczne i radjowe, przyczem za­
stosowano najnowocześniejsze środki 
uplastycznienia tematu. W  ten sposób 
interesy obu państw na tern polu zo­
stały zademonstrowane w sposób nader 
jasny.

Ekspozycja podaje dalej w yniki 
dotychczasowej pracy poczty czecho­
słowackiej we wszystkich jej dziedzi­
nach. Najlepiej uwidocznia pracę tę 
wielki transparent z elektrycznem 
światłem. W idać na nim gęstość cze­
chosłowackich państwowych urzędów 
telefonicznych. C ały szereg przeźro­
czy zapoznaje widza z urządzeniami 
oraz życiem we wszystkich instytu­
cjach poczty czechosłowackiej oraz 
P. K. O. W y s ta ję  uzupełniają pokazy 
działalności praskiej poczty pneuma­
tycznej oraz modele nowoczesnych 
gmachów i budynków pocztowych 
w  Republice Czechosłowackiej. O 
wysokim  artystycznym  poziomie cze­
chosłowackiego przemysłu graficznego 
świadczą eksponaty czechosłowackich 
marek pocztowych oraz pocztówek 
propagandowych.

Minister Kiihn wyraził komisarzo­
wi rządu Republiki Czechosłowackiej 
dr. Hanackowi najwyższe uznanie za 
tak znakomite zorganizowanie poka­
zu czechosłowackiego.

K . W .

I. Polski Zjazd
w sprawie zwalczania 

reumatyzmu.
I. Polski Zjazd w  sprawie badania 

i zwalczania reum atyzm u odbędzie się 
w Inowrocławiu w  dniu 6 i 7 wrze­
śnia. Celem Zjazdu jest pogłębienie 
stanu nauki o reumatyzmie w  Polsce, 
wyprowadzenie wniosków do daiszego 
naukowego badania i zwalczania reu­
matyzm u jako choroby społecznej 
W yniki Zjazdu przekazane zostaną 
delegatom na M iędzynarodowy Zjazd 
Przeciwreum atyczny, k tó ry  odbędzie 
sie w  Liege 14 — 18 września br.

N a Zjazd zgłosili dotychczas refe 
rety : D r. H enryk Allerhand — Lw ów  
D r. J . Bogdanowicz —  W arszawa, Dr 
Brzeski — Poznań, Doc. D r. Elektoro- 
wicz — W arszawa, D r. G rom ski — 
W arszawa, D r. J .  W . G rott — W arsza 
wa, Doc. D r. A . G ruca — Lw ów , D . 
M. Gryzew icz — W arszawa, Prof. D r. 
W . Jezierski — Poznań, P ref D r. L 
Korczyński — K raków , Dr. St Kłu- 
szyński — Warszawa, D r. St. K w a­
śniewski — Poznań, Doc. Fr. Łaben-

dziński —  Poznań, D r. W . Łuczyń ­
ski — Lw ów , D r. Mester — K raków , 
Prof. D r. M  Michałowicz — W arsza­
wa, D r. Fr. Raszeja — Poznań, D r. A.

R yte l — W arszawa, Doc. D r. A  Sa- 
batowski — Lw ów , Prof. D r. Skubi­
szewski — Poznań, D r. Jerzy  W isz­
niewski — W arszawa-Radom .

Z Teatru
Wieczór Rewji

Gościna członków warszawskiego 
Zespołu jazzowego H . Golda i Peters­
burskiego przyniosła mieszkańcom 
Lw ow a sposobność wesołej, beztroskli- 
wej rozryw ki, obfitując nierzadko w 
m omenty interesujące, przedewszyst- 
kiem ze stanowiska m u z y c z n e g o .  
W ystępujący tu zespół jazzow y H en­
ry k a  G o l d a  jest orkiestrą pierwszo­
rzędną, która dzięki bardzo dobremu 
wyszkoleniu technicznemu poszczegól­
nych człoków, a bardziej jeszcze dzięki 
olbrzymiemu temperamentowi arty­
stycznemu jej kierownika i dyrygenta 
służyć może za przykład interpretacji 
charakterystycznych elementów jazzu. 
Znamienne są w  tym  kierunku zw ła­
szcza własne „arrangem ents“  Golda 
znanych piosenek amerykańskich, 
gdzie daje dowód zrozumienia efektów

Małego.
i Jazz-Bandu.
barw y, i bardzo subtelnego operowania 
walorami rytm u, jak n. p. Fantazja na 
temat „Sonny boy“ , gdzie ten sam, 
znany m aterjał m elodyczny ujęty jest 
kolejno pod kątem widzenia rytmu 
foxtrotta, tanga i walca wiedeńskiego.

Prócz Golda, cieszył się też znacz- 
inem powodzeniem Tadeusz Faliszew­
ski w  swym repertuarze piosnkarskim; 
podobały się zwłaszcza tanga i „K się­
życ na T ah iti" z akompanjamentem 
zespołu gitar hawajskich, dalej w ystę­
py solowe członków orkiestry jazzowej 
na banjo i saksofonie, wreszcie hum ory 
styczne numery S. W olińskiego, jak 
„Ballada o rycerzach, Księżniczce M ar­
cie, Z łotowłosym  Paziu i O krutnym  
Kniaziu", i „W esele w  Kawenczynie".

D r. St. Ł.

Literatura i prasa w Z. S. S. R.
W śród moskiewskich kół literac­

kich prowadzona jest agitacja za utw o­
rzeniem zespołu pisarzy czerwonej ar- 
mji. Celem tego ugrupowania ma być 
stworzenie literatury o czerwonej ar- 
m ji z uwględnieniem nietylko jej suk­
cesów z okresu wojen dom owych i ze­
wnętrznych, ale i współczesnej jej roli, 
jako czynnika aktywnego w  budowie 
socjalistycznego ustroju. D o zespołu 
wejdą również pisarze, których dzieła 
przyczyniły się do wzmocnienia siły 
militarnej Sowietów.

Kom itet dla spraw prasy wysunął 
projekt wprowadzenia nagród literac­
kich za utw ory o dużej wartości a rty ­
stycznej, poświęcone zagadnieniom 
rozwoju „budownictwa socjalistyczne­
go" Sowietów. N agrody mają być w y ­
dawane raz do roku w  postaci premji'. 
Nagrodę może uzyskać literat za u- 
tw ór oryginalny, w ydany w granicach 
Rosyjskiej Republik i Zw iązkow ej. Z  
tego widać, że utw ory pojawiające się 
w  innych republikach sowieckich pre- 
mjowane nie będą.

Jeden ze współczesnych pisarzy ro ­
syjskich Łosiew w ydał za zgodą G łów ­
nego Urzędu Literatury (Gławlit), w ła­
snym  nakładem, swoje utw ory. Książ­
ka natychmiast po w ydrukow aniu zo­
stała skonfiskowana ponieważ nie zga­
dzała się z ideologją komunistyczną i

zawierała ustępy ośmieszające panują­
cy system. Łosiew pisał n. prz.: „K o ­
muniści nie mogą kochać sztuki, bo 
sztuka to znaczy genjusz, genjusz to 
znaczy nierówność, nierówność to zna­
czy eksploatacja". — Kaganowicz 
wspominając o tern wydawnictwie na 
zjeździe partji dowodził, że „na p ry­
watnych autorów winno być nałożone 
wędzidło proletarjackiej dyk tatury".

W edług oficjalnej statystyki w 
Związku Sowieckim wychodzi 349 
dzienników i 357 różnych czasopism w 
58 językach.

W ysokość nakładu poszczególnych 
gazet dochodzi do półtora miljona e- 
gzem plarzy dziennie. („Praw da", „K ra- 
snaja Gazeta"). O gólny nakład dzienny 
wszystkich czasopism i gazet sięga 24 
milj. egzemplarzy. W  porównaniu z 
1925 r. nakład zwiększył się prawie 
trzykrotnie. N ie można tego nato­
miast powiedzieć o wzroście oświaty 
powszechnej, walka z analfabetyzmem
—  jak w ynika również z oficjalnych 
sprawozdań, dopiero w  ostatnich dwu 
latach nieco ruszyła z miejsca. K to  
więc czytuje sowieckie w ydawnictwa
— niewiadomo.

O rgany partyjne skarżą się, że z 
powodu istniejącego kryzysu papiero­
wego nie mogą zwiększyć jeszcze o 

| 30— 40 procent nakładu wydawnictw.

Najsłynniejsze „baby“ na śwrecie.
byla najsłynniejszą kobietą. A  dziecko, 
przychodząc na świat, niespodziewaio 
się zapewne, że przez całą prasę ame­
rykańską zostanie pasowane na naj­
słynniejsze „B ab y" na świecie. Ponad­
to najsłynniejsze „B ab y" przyniesie 
zapewne poważną korzyść swemu 
dziadkowi ze strony matki, który pre­
tenduje do tytułu prezydenta Stanów 
Zjednoczonych po H ooverze. Jak  
twierdzi prasa amerykańska, narodzi­
ny młodego Lindbergha znacznie pod 
tym  względem wzm ocniły jego szanse.

Jak  wiadomo, słynny pułkownik 
Lindbergh doczekał się urodzin spad­
kobiercy nazwiska, sławy i... dolarów 
ojcowskich, cała A m eryka zaś uczciła 
dzień urodzin Lindbergha juniora, ja­
ko dzień święta narodowego wśród u- 
roczystości, radości i w iwatów. Rod zi­
na Lindberghów, o której poczęto już 
potrosze zapominać, stała się znów o- 
środkiem powszechnego zainteresowa­
nia amerykańskiego społeczeństwa. Pa­
ni Lindbergh została mianowana tym 
razem najsłynniejszą matką na świecie, 
tak jak swego czasu, jako narzeczona

Polski farmer —  kompozytorem.
„D ziennik Z w iązkow y" w  Chicago 

zamieścił interesującą historję polskie­
go farm era — kom pozytora, który 
zamieszkuje w  małej osadzie Plover, w 
stanie Wisconsin. Jest to Eugenjusz 
W alkiewicz, rodem z Ociejsca, Ziemi 
radomskiej. D o A m eryki W alkiewicz 
p rzyb ył przed 20 laty. U kończył kon- 
seerwatorjum w M onachjum, zamie­
rzając poświęcić się karjerze m uzycz­
nej. Po przyjeździe do A m eryki, pra­
cował w  różny sposób na życie, nie 
zapominając jednak o muzyce. W  ciągu

kilkunastu lat napisał W alkiewicz kil­
kaset kom pozycji, przeważnie kościel­
nych, a także skomponował operę we­
dług powieści Reym onta „C h ło p i". Od 
dłuższego czasu W alkiewicz posiada 
farm ę w  Plover i w  dzień pracuje na 
roli, a wieczory poświęca muzyce. O- 
statnio w ykończył dzieło symfoniczne, 
które w niedalekiej przyszłości w yk o ­
nane będzie przez jedną z pierwszorzę­
dnych orkiestr amerykańskich.

Co słychać w naszycb 
uzdrowiskach?

Otwock, 14 lipca. (Orb.) Od pierw ­
szych dni czerwca trw a nieprzerwanie 
cudowna pogoda. Goście korzystają z 
plaży w  pobliskiem Świdrze. Mieszka­
nia w  willach przeważnie już zajęte, 
lecz w  pensjonatach są jeszcze miejsca 
wolne po cenach stosunkowo niskich: 
pokój z całodziennem utrzymaniem 
można dostać od 10— 14 złotych. 
W szystkie brukowane ulice zostały na­
sycone pyłochlonem, co w  zupełności 
zabezpiecza jezdnię przed kurzem. 
Budowa kasyna i zakładu przyrodo­
leczniczego ukończona. Pozostaje do 
wykończenia urządzenie parku i ogro­
dzeń. Ukończenie szosy nadwiślańskiej 
z W arszawy do O twocka spodziewane 
jest jeszcze w  roku bieżącym.

Rabka, 14 lipca. (Orb.) Z jazd gości 
w II-gim  sezonie liczny, tak, że nie 
ustępuje w  niczem zjazdowi w  latach 
ubiegłych. Oddział Polsk. T ow  T a ­
trzańskiego w  Rabce rozpoczął już 
swą ruchliwą działalność. Korzystając 
z pięknej pogody, urządził w  ostatnich 
dniach piesze wycieczki na W ielki L u ­
boń i Turbacz, oraz autobusami do Pie­
nin i M orskiego Oka. Szczególnie te 
ostatnie cieszą się wśród gości nieby- 
wałem powodzeniem. W  lipcu i sier­
pniu, wobec licznych zgłoszeń, urządza 
oddział stale co tydzień dwie w yciecz­
ki autobusami. Komisja Zdrojow a, 
chcąc uchronić gości przed w yzyskiem  
pokątnych faktorów  i pośredników, 
radzi, by przyjeżdżający do Rabki za­
sięgali inform acyj w  koncesjonowanych 
biurach ^naprzeciw dworca).

Szczawnica, 14 lipca. (Orb.) D rugi 
sezon, k tó ry  rozpoczął się 2 lipca, w  
całej pełni. Z  powodu w yjazdu gości 
pierwszego sezonu, jest dostateczna i- 
lość wolnych mieszkań tak w willach, 
jak i pensjonatach. Ceny utrzym ania 
niższe, niż w  roku ubiegłym. Dzięki 
nowej Kom isji Zdrojowej, panuje obec­
nie wszędzie w zorow y ład i porządek. 
Napraw iono drogi i chodniki, uregulo­
wano stosunki przy źródłach. D ba się ’ 
o dobro kuracjuszy. C zytelnie pism, 
dancingi w  restauracji zakładowej, 
korty tennisowe, gry towarzyskie za­
pewniają miłe spędzenie czasu. Ostat­
nio zostały otwarte łazienki nad D u ­
najcem. Zapowiedziany jest przyjazd 
wielu znakom itych osób ze świata na­
ukowego i artystycznego.

Zakopane, 14 lipca. (Orb.) N apływ  
gości w  ostatnich dniach wzm ógł się 
niepomiernie. Pociągi przepełnione 
przybyw ają do Zakopanego z opóźnie­
niem. Mimo tego znalezienie pomiesz­
czenia w pensjonatach względme ho­
telach nie przedstawia trudności Ceny 
w pensjonatach utrzym ują się o i  8 zł. 
wzw yż. Ilość obecnie zameldowanych 
gości dochodzi do 3.000 osób. W  o- 
statnich dniach silnie wzm ógł się ruch 
autobusowy. Otwiera się stale nowe 
linje, jak  ostatnio stałe połączenie z 
Poroninem. Bawi tu szereg w yb'tnych 
osobistości, jak dr. W ładysław W ró ­
blewski, dyrektor Banku Polskiego, 
znany artysta teatrów warszawskich 
Frenkel, profesor U niwersytetu w  T o ­
kio Akakura, znany pianista włoski 
Rossi i w. i. Oprócz tego przyjechało 
-tutaj kilka wycieczek szkolnych, zapo­
wiedziana jest też wycieczka profeso­
rów i studentów U niwersytetu z E g ip ­
tu w liczbie około 50 osób.

Żegiestów, 14 lipca. (Orb.) Pogoda, 
stale dopisuje, przeciętnie 20 st. R . W  
ubiegłym tygodniu zwiedził Żegiestów 
Minister spraw zagranicznych August 
Zaleski i dyr. departamentu dr. Pie­
strzyński. W  połowie lipca odbędzie 
się bal maskowy dla dzieci i ba! bal­
neologiczny, poza tern każdy dzień 
lipca zajęty jest przez różne imprezy, 
rozryw kow e.
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SPRAWY GOSPODARCZE.
L  Ogólno-krajowa Wystawa jaj- 

czarska. Działając na podstawie u- 
chw ały Zw iązku Izb przemysłowo- 
handlowych w  Polsce, Izba przem y­
słowo-handlowa we Lwowie przystą­
piła do organizacji na czas tegorocznej 
kampanji Targów  Wschodnich I. O- 
gólno-krajowej W ystaw y jajczarskici. 
W  związku z tem w dniu « Lpca b. r. 
obradow ał pod 1 przewodnictwem: «p, 
<łyr. Grossmana Kom itet organizacyj­
n y, ustalając zasadniczy kierunek i 
program  W ystaw y. Po ożywionej dy­
skusji. w  której wzięli udział pp. dr. 
Aschkenazy, dyr. Grossman, inż. N o ­
w icki, insp. V ictorini, oraz insp. Za- 
haczewski — przyjęto program przed­
stawiony przez st. ref. Izby d-ra Nah- 
łika oraz wyłoniono ścisły Kom itet 
w ykonaw czy.

Z  Rady Nadzorczej Polskiego 
Transatlantyckiego Tow. Okrętowego.
W  tych dniach odbyło się w Gdyni

posiedzenie R ad y nadzorczej Polskiego 
Transatlantyckiego T ow arzystw a Okrę 
towego — linja Gdynia-A m eryka, po­
siadającego trzy kolosy transoceanicz-. 
e: „Polon ia", „K ościuszko" i „P uła­
sk i", po kilkanaście tysięcy tonn po­
jemności każdy. Po zamknięciu posie­
dzenia członkowie R ad y udali się z 
G dyni do Gdańska, gdzie stal w porcie 
statek „P ułaski", celem zwiedzenia i 
zapoznania się z jego urządzeniami. 
Następne posiedzenie R ady odbędzie 
się we wrześniu r. b. w W arszawie. 
Przed tem posiedzeniem odbędzie się 
oddzielne zebranie członków R ady, 
wchodzących w skład grupy polskiej. 
Polska posiada w kapitale T o w arzy­
stwa około 60 proc., grupa duńska zaś 
— około 40 proc.

Przemysł i handel samochodowy 
w Poznańskiem. Sprzedaż samochodów 
w czerwcu była średnia, a w porówna­
niu z tym samym okresem r. ub. o

blisko 40 proc. mniejsza, aczkolwiek 
zapotrzebowanie było dość znaczne. 
N a przeszkodzie zwiększeniu obrotów  
stoi słaba wypłacalność odbiorców, 
wskutek czego przedsiębiorcy nie mo­
gą odstąpić od swych zasadniczych 
warunków transakcji: 50—40 procent 
płatne gotówką, reszta wekslami w  ra­
tach miesięcznych do 6 wzgl. 9 mie­
sięcy. D yskont w bankach jest dość 
normalny. Sprzedaż traktorów  w tym  
roku, zwłaszcza w czerwcu, była słaba.

Możliwości nawiązania stosunków 
handlowych z A m eryką. Wedle in­
form acji Polsko - Am erykańskiej Izby 
handlowej w W arszawie, następujące 
artykuły polskie poszukiwane są przez 
firm y amerykańskie: szczecina, pierze 
i puch, haftowane ubrania ludowe i 
inne w yroby sztuki ludowej, w yroby 
galanteryjne i nowości, kapsułki żela­
tynowe, terpentyna i smoła sosnowa, 
celuloza papierowa, p łyty klejowe, 

| wykałaczki do zębów, klej skórzany, 
rogi i kości do w yrobu trzonków  do

noży, guziki skórzane, grzyby suszone, 
w ytłoki buraczane, chmiel, parafina, 
wosk ziemny, len i konopie, nasiona
lnu, sztuczne liście, polskie znaczki
pocztowe w  większych ilościach, róż­
ne nowości itp. artykuły, nadające się 
na podarunki itp. Pozatem pragnie
cały szereg firm  amerykańskich oddać 
swe przedstawicielstwo na Polskę.
Bliższych inform acyj zasięgnąć można 
w Izbie przemysłowo-handlowej we 
Lwowie (pokój N r. 6).

Komunikacja pasażerska Kopenha- 
ga-Gdynia. Duńskie T o w . Żeglugi, któ 
re utrzym uje od szeregu lat kom unika­
cję pasażerską między Kopenhagą a 
Gdańskiem na parowcu „N iels Ebbos- 
sen", w  najbliższych dniach ma zamiar 
sprowadzić nowy transportowiec, k tó ­
ry zawijać będzie regularnie również 
i do Gdyni. Przejazd temi statkami 
będzie trwał około 20 godzin. Statek 
może pomieścić około 300 pasażerów.

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C JE .

T. 88/30. Zarządzenie umorzenia pa­
pierów wartościowych. Na wniosek Lipy 
Glass w Przemyślu podejmuje się postępowa­
nie celem umorzenia wymienionych niżej pa­
pierów wartościowych, które wnioskodawcy 
miały zaginąć, wzywa się posiadacza tych pa­
pierów aby je w ciągu pól roku od dnia ogło­
szenia. przedłożył temu Sądowi: także i inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty prze­
ciw wnioskowi. W razie przeciwnym uznał­
by Sąd po upływie tego terminu te papiery 
wartościowe za umorzone. Oznaczenie papie­
rów wartościowych: Asygnata austr. komisji 
szacunkowej dla szkód wojennych na kwotę 
70.5 19 89 kor. w złocie. 6668

Sąd okręgowy.
Przemyśl,

F I R M Y .
•Firm. 109/30. Rej. A. I. 176. Zmiany do­

tyczące firmy pojedyńczej już wpisanej. Do 
rejestru handlowego Oddział A. I. strona 
176 przy firmie Fabryka towarów jedwab­
nych O. Trebitsch w Mikuszowicach ad Bia­
ła, wpisano dnia 13 kwietnia 1930 następują­
ce zmiany. Udzielono prokury łącznej dy­

sponentom Mathiasowi Lettnerowi Drowi Jó ­
zefowi Lutzowi Zygmuntowi Wilncrowi i 
Edwardowi Zemplinerowi, wszystkim we Wie­
dniu VIII Schottenfeldgasse 13 oraz Alfredo­
wi Isenringowi we Wigstadtl, którzy firmę 
podpisywać będą w ten sposób, że pod wy- 
drukowanem stampilją wytłoczonem lub 
przez kogokolwiek wypisanem brzmieniem 

• firmy umieszczą swój podpis z dodatkiem 
ppa„ wskazującym na udzieloną im prokurę. 

Sąd okręgowy.
Wadowice, dnia 13 kwietnia 1930. 6639

Firm. 185/30. Rej. A. I. 158. Zmiany do­
tyczące firmy już wpisanej. Do rejestru han­
dlowego Oddział A. I,- strona 158 przy fir­
mie Państwowa Kopalnia węgla Brzeszcze, 
wpisano dnia 27 czerwca 1930 następujące 
zmiany. Członek Komisji Rewizyjnej inżynier 
Stanisław Kruszewski został odwołany i zosta­
je wykreślony z rejestru handlowego. W je­
go miejsce został powołany inżynier W łady­
sław Szamota. 6638

Sąd okręgowy.
Wadowice, dnia 27 czerwca 1930.

Firm. 245/29. C. I. 14. Wykreślenie fir­
my. Na podstawie z urzędu przeprowadzo­
nych dochodzeń, zarządza się z datą dzisiej­
szą w tus. rejestrze handlowym wykreślenie 
jako rozwiązanej i w roku 19 17  zlikwidowanej 
firmy „Jasielska spółka naftowa — Spółka z 
^gr. odpow. w Jaśle1. 6656

Sąd okręgowy wydział IV. niesporny. 
Jasło, dnia 15 listopada 1929.

L I C Y T A C J E .
£•10 18 /2 8 . Edykt licytacyjny. Dnia 18 

trześnia 1930 o godzinie 1 1  rano odbędzie się 
WMUt' Sądzie licytacja 1/3 części realności obj. 
^ f11- 5 56 zniszczonej ks. gr. gm. Krzywcza. 
Wartość szacunkowa 1666 zł. 66 gr. Najniż­
sza oferta i i n . i 0 zł. Rzeczowo uprawnionych 

si«> aby najpóźniej w dniu licytacji 
głosili swe prawa pod rygorem pominięcia 
” c“ Ze. 6679

Sąd powiatowy.
Dubiecko, dnia 1 lipca 1930.

WnioshAY1- 4845h 9- Edykt licytacyjny. Na 
3 wr»^ “ amrycego Kasserna odbędzie się dnia 
*a S 1? 1930 godzina 10 rano, sala XVI, 
licytacy; lc, zatwierdzonych już warunków 
whl. ąągn Irytacja następującej realności: 
alności p r ,8ln' Lwowa, jedna piąta część rc- 
t°ść szlcu ?  “ L Stryjskiej 1 położonej, war- 
30.878 2} *°w a wraz z przy należnościami 
48 gr. Do re a ln i Najniższa oferta 15.439 zł. 
leżą przynależni0- whl' 44^/1 gm. Lwowa na- 
cowania. Poniżę 1 .°P*sane w protokole osza- 
nastąpi. 1 114jniższej oferty sprzedaż nie

Sąd powiatowa . 6678-3
Lwów, dnia7 Y2mu* ki’ Oddział X V I-

S P A D K I .
A. I. 52/27/10. Wezwanie nieznanych 

dziedziców. Józef Szczepański, emerytowany 
profesor gimnazjalny w Bielsku, zmarł w 
Białej dnia 12 lutego 1927 r. Sądowi niewia­
domo, czy pozostali dziedzice. Ustanawia się 
zatem adwokata Dra Figla w Białej kurato­
rem spadku. Kto zamierza zgłosić roszcze­
nie do spadku, winien o tem donieść tut. Są­
dowi w ciągu jednego roku, licząc od dnia 
dzisiejszego i wykazać swe prawa do spadku. 
Po upływie tego czasokresu wyda się spadek 
tym osobom, które wykażą swe prawa, o ile- 
by zaś praw nie wykazano, spadek przypad­
nie Skarbowi Państwa. 6637

Sąd powiatowy.
Biała krakowska, dnia 24 czerwca 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
S. 11/30/19. W sprawie konkursowej Dra 

Marcina Horowitza, właściciela dóbr i realno­
ści we Lwowie, Sykstuska 1, na wniosek wie­
rzycieli po myśli § 91 ust. 1. o. k. jako dal­
szy punkt porządku dziennego ogólnego zgro­
madzenia wierzycieli, mającego odbyć się dnia 
25 lipca 1930 w Sądzie tutejszym wstawia się 
sprawę odwołania dotychczasowego zarządcy 
masy i wyboru zarządcy masy konkursowej. 

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 12 lipca 1930. 6675

I. Sa. 94/30/3. Uchwała sprostowawcza. 
Tut. sąd, uchwalą z dnia 28 czerwca 1930 r, 
do I. Sa 94/30/I-w sprawie postępowania ugo­
dowego Hirscha i Fajgli Gronnerów w Wa­
dowicach, z urzędu prostuje się po myśli § 430 
i 419 pc. w ten sposób, iż ustęp 3 i 4 tejże 
winien brzmieć: „Wzywa się wierzycieli,
aby swoje wierzytelności zgłosili do dnia 5 
sierpnia 1930 r. w Sądzie okręgowym w W a­
dowicach. Audjencję ugodową wyznacza się 
w Sądzie okręgowym w Wadowicach biuro 
Nr. 56 I. p. na dzień 1 1  sierpnia 1930 r. go­
dzina 9 rano“ . 6648

Sąd okręgowy Wydział I.
Wadowice, dnia 10 lipca 1930.

L. 2. Sa. 61/30/2. Edykt ugodow-. Otwar­
te postępowanie ugodowe do majątku Firmy 
„Stella" Tartak parowy oraz eksploatacja i 
pizeróbka drzewa, Spółka z ogr. odp. w C i­
śnie. Komisarzem ugodowym S. S. O. Miron 
Bugiera. Zarządcą ugodowym dr. Ignacy 
Hoffman, adw. w Baligrodzie. Audjencja 
ugodowa w tut. Sądzie biuro N r. 8 dnia 12 
sierpnia 1930 godz. 9 przed połudn. 6650 

Sąd okręgowy Wydz. I. S. 2.
Sanok, dnia 28 czerwca 1930.

II. Sa. 66/30. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do- majątku Samu­
ela Zwerdlinga, kupca w Pomorzanach, nie- 
wpisanego w rejestrze handlowym. Komisarz 
ugodowy Pan Tadeusz Drzewski, naczelnik 
Sądu powiatowego w Żborowie. Zarządca 
ugodowy Pan Ozjasz Gelber, kupiec w Pomo­
rzanach. Audjencja do zawarcia ugody w są­
dzie powiatowym w Zborowie dnia 7 sierpnia 
1930 o godz. 9 przed południem. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelnaści do 1 sierp­
nia 1930. 6653

Sąd okręgowy, Wydział I, S. 2. 1
Złoczów, dnia 30 czerwca 1930.

Sa. 103/30. Postępowanie układowe do 
majątku dłużnika Jakóba Rubinfelda, kupca 
■w Rybotyczach. Komisarz układowy wicepre­
zes Sądu Okręgowego Władysław Baldini. 
Zarządca układowy Simon Tanne w Rybo­
tyczach. Audjencja układowa w podpisanym 
Sądzie dnia 24 lipca 1930 godz. 11  biuro Nr. 
16. Wierzytelności należy zgłaszać do 24 lip­
ca 1930. 6661

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 21 czerwca 1930.

Sa. I/a. 64/20. Edykt ugodowy. O- 
twarcie postępowania ugodowego do mająt­
ku Natana Lachmanna, kupca w Zborowie, 
niewpisanego w rejestrze handlowym. Komi­
sarz ugodowy Pan Tadeusz Drzewski, naczel­
nik Sądu powiatowego w Zborowie. Zarządca 
ugodowy Pan Fischel Zimmer, kupiec w Zbo­
rowie. Audjencja do zawarcia ugody w Są­
dzie powiatowym w Zborowie dnia 7 sierp­

nia 1930 o godz. 9 przedpoł. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 1 sierpnia 1930.

Sąd okręgowy Wydział I. S. 2.
Złoczów, dnia 30 czerwca 1930. 6654

Sa. 77/30. W sprawie układowej do ma­
jątku dłużników Reizli Strickler i Getzla Si- 
chermana, kupców w Mościskach, wyznacza 
się ponowną audjencję ugodową na dzień 6 
sierpnia 1930 godz. 9 biuro Nr. 16. 6662

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 17  czerwca 1930.

Sa. 29/30. W sprawie układowej dłużni­
ka Izraela Gallera, kupca w Dobromilu, układ 
zawarty między dłużnikiem a jego wierzycie­
lami zatwierdzono. 6663

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 15 czerwca 1930.

Sa. 49/30. Postępowanie układowe dłuż­
nika Szymona Salika i Zofji Salik, kupców 
w Mościskach zastanowiono. 6664

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 28 czerwca 1930.

Sa. 38/30. W sprawie układowej dłużni­
ka Majlecha Gottesdinnera, kupca w Radym­
nie układ zawarty między dłiużnikiem a jego 
wierzycielami zatwierdzono. 6665

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 5 czerwca 1930.

Sa. i i 6/30;2. Otwarcie postępowania ugo­
dowego. Na wniosek dłużnika Samuela Oster- 
bacha, kupca w Samborze i Adeli Osterbach, 
żony Samuela w Samborze, otwiera się po 
myśli § 1 o. u. postępowania ugodowe do ich 
majątku. Komisarzem ugodowym mianuje się 
p. Aleksandra Kuczerę, sędziego okręgowego 
w Samborze, zaś zarządcą ugodowym Abra­
hama Kruka, kupca w Samborze. Wierzycie­
li wzywa się, aby do dnia 20 lipca 1930, zgło­
sili swe wierzytelności u komisarza ugodowe­
go. Audjencję ugodową wyznacza się na dzień 
21 lipca 1930 o godzinie 9 rano w Sali Nr. 
126 sądu okręgowego w Samborze. 6672 

Sąd okręgowy wydział I.
Sambor, dnia 10 czerwca 1930.

Sa I. 2/30. Edykt ugodowy. Otwarcie 
Jakóba Giinsberga, kupca w Lisku. Na audjen- 
cji ugodowej dnia 24 czerwca 1930 dłużnik 
zmienił projekt ugody w ten sposób, że na 
zupełne zaspokojenie nieuprzywilejowanych 
wierzytelności otrzymują wierzyciele 50 proc. 
swych wierzytelności kapitałowych pod tymi 
samymi warunkami, jak w projekcie ugody z 
tem, że po stronie dłużnika przystępuje w 
charakterze solidarnego współdłużnika Sima 
Gunsberg, jednakowoż do wysokości tylko 
15 proc. mającej ugodzić się sumy. Audjen­
cję ugodową odroczono na dzień 21 lipca 
1930 godz. 1 1  biuro Nr. 8. 6655

Sąd okręgowy W. 1/2.
Sanok, dnia 24 czerwca 1930.

L. c. 2/30. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Mose- 
sa i Sary Beck, kupców w Jaśle. Komisarz 
ugodowy p. Sędzia okręgowy Dr. Michał Hoł­
da w Jaśle. Zarządca ugodowy Chaim Kri- 
scher, kupiec w Jaśle. Audjencja do zawarcia 
,ugody w wymienionym sądzie biuro Nr. 14, 
idnia 6 marca 1930 o godz. 9 przedpołudn. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 3 
marca 1930. 6657

Sąd okręgowy cywilny Wydział I.
Jasło, dnia 18 stycznia 1930. ł

L. 2. Sa. 55/30/2. Edykt ugodowy. Otwar 
to postępowanie ugodowe do majątku Dawi­
da Schorra w Sanoku. Komisarzem ugodowym 
S. S. O. Miron Bugiera. Zarządcą ugodowym 
Symcha Roth w Sanoku. Audjencja ugodowa 
w tut. Sądzie biuro Nr. 8 dnia 17  lipca 1930 
godz. 9 przedpołudn.  ̂ 6636

Sąd okręgowy Wydz. I. S. 2.
Sanok, dnia 7 marca 1930.
Sa. 53/30/65. Zatwierdza się ugodę za­

wartą na audjencji ugodowej 2 maja 1930 
między dłużnikiem Zygmuntem Finkelstei- 
nem, właśc. fabryki wędlin we Lwowie a je­
go wierzycielami. 6631

Sąd okręgowy.
Lwów, 3 czerwca 1930.

Sa. 38/-30/61. Zatwierdza się ugodę zawar­
tą na audjencji ugodowej 20 maja 1930 mię­
dzy dłużnikami Izakiem Kwaśnikiem i Izra­
elem Elsonem, właśc. nieprot. firmy Kwaśnik 
i Elson we Lwowie oraz Racheli Kwaśnik i 
Adeli Elson we Lwowie a ich wierzycielami.

Sąd okręgowy. 6630
Lwów, 21 czerwca 1930.

L. c. Sa 119/30/7. Edykt ugodowy.
Otwarcie postępowania ugodowego do mająt­
ku Ignacego Lauera, przedsiębiorcy piekar­
skiego i Heli Lauer, zamieszkałych we Lw o­
wie Jagiellońska 17. Komisarz ugodowy S. O. 
Dawid Terkel, sądu okręgowego we Lwowie. 
Zarządca ugodowy adw. Dr. Adolf Czudowski 
we Lwowie, ul. Fredry 5. Audjencja do za­
warcia ugody w wymienionym sądzie biuro 
N r. 22 dnia 5 sierpnia 1930 o godz. 10 przed- 
ipołudn. Czasokres do zgłoszenia wierzytel­
ności do 15 lipca 1930. 6629

Sąd okręgowy, oddział III.
Lwów, dnia 24 czerwca 1930.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R ŁE G O .
T. 94/30. Dmytro ^Lewicki urodzony 1886 

z Strupkowa zaginął roku 1914. Celem uzna­
nia go zmarłym uwiadomić Sąd albo kuratora 
Wasyla Prokopija w Strupkowie o zaginio­
nym do 6 miesięcy. 6618

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 28 maja 1930.
T. 192/30. Stefan Sidłak urodzony 1868, 

z Krymidowa zaginął roku 1916. Celem u- 
znania go zmarłym uwiadomić Sąd albo ku­
ratora Iwana Luźnego w Krymidowie o za­
ginionym do 6 miesięcy. 6617

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 14 maja 1930.

T. 195/30. Wojciech Buczma urodzony 
1880 z Chorostkowa Polskiego zaginął roku 
19 17. Celem uznania go zmarłym uwiadomić 
Sąd albo kuratora Piotra Buczmę w Chorost- 
kowic Polskim o zaginionym do 6 miesięcy. 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 31 maja 1930. 6616

T . 86/29. Antoni Sumara urodzony 1868 
z Siedlisk zaginął 1914 roku. Celem uznania 
go zmarłym uwiadomić Sąd albo kuratora Jó ­
zefa Wilka w Św. Józefie o zaginionym do 6 
miesięcy. 6615

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 14 maja 1929.

T. 121/30. Leon Paliwoda urodzony 1895 
z Leszczaniec zaginął roku 1918. Celem uzna­
nia go zmarłym uwiadomić Sąd albo kurato­
ra Piotra Chomuta w Leszczańcach o zaginio­
nym do 6 miesięcy. 6614

Sąd okręgowy.
Stanisławów 12 m a ja '1930.

T. 60/30. Stefan Lesiów urodzony 1847 
. z Ottynji roku 1876 zaginął. Celem uznania 

go zmarłym uwiadomić Sąd albo kuratora O- 
nufrego Łesicza w Ottynji o zaginionym do 
1 roku. 6613

Sąd okręgowy
Stanisławów, 7 czerwca 1930.

T. 1*7/30. Wasyl Kostryba urodzony 1895 
z Łokutek żołnierz zaginął roku 1916. Celem 
udowodnienia jego śmierci uwiadomić Sąd 
albo kuratora PIryńka Hołowatego w Łokut- 
kach o zaginionym do 3 miesięcy. 6612

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 9 maja 1930.

T. 65/30. Semen Romaniuk, urodzony 
1897 z Nadorożnej, zaginął roku 1916. Ce­
lem uznania go zmarłym uwiadomić Sąd albo 
kuratora Stanisława Chmielowskiego w N a­
dorożnej, o zaginionym do 6 miesięcy.

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 19 marca 1930. 6611

T. 169I30. Wasyl Błyskun urodzony 1878 
z Bogrówki zaginął 1915 r. Celem uznania go 
zmarłym uwiadomić Sąd albo kuratora Iwa­
na Borodajko o zaginionym do 6 miesięcy. 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 12 maja 1930. 66oi



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 16  lipca 1930.Str. 8

Wiadomości sportowe.
„Z JA Z D  SA M O C H O D O W Y  DO  
K A T O W IC  I W Y ŚC IG  P ŁA SK I"  
ŚLĄ SK IEG O  K LU BU  A U T O M O B I­

LO W EG O .
Ja k  się dowiadujemy Śląski Klub 

A utom obilowy w porozumieniu z 
Autom obilklubem  Polski, Klubami 
afiljowanym i i Klubami M otocyklo­
wym i organizuje wielką imprezę spor­
tową, która tak ze względu na teren
— obrany w centrum rejonu przem y­
słowego, jak również doskonałą trasę, 
powinna wzbudzić wielkie zaintereso­
wanie wśród automobilistów i pu­
bliczności: 3 sierpnia odbędzie się 
„W yścig Płaski" — poprzedzi go 
„Z jazd  samochodowy do K atow ic" 
(z. VIII.) pom yślany jako „jazda pla- 
kietow a" na dystansy ponad 100, 
300 i joo  kim.

W yścig Płaski projektow any jest 
na szosie asfaltowej M ikołów - K ato­
wice, w ramach wyścigu samochodo­
wego odbędą się wyścigi m otocyklo­
we.

Zgłoszenia dla kategorji samocho­
dów wyścigowych i sportowych p rzyj­
mowane będą od amatorów, firm  sa­
mochodowych, zawodowców i człon­
ków Klubów A utom obilowych, tak 
polskich jak i zagranicznych. Zgło­
szenia dla kategorji samochodów tu­
rystycznych — jedynie od członków 
Klubów  autom obilowych polskich.

Zgłoszenia dla kategorji m otocykli
— wyłącznie od członków Klubów 
M otocyklow ych zrzeszonych w P.
Z . M.

Term in zgłoszeń na W yścig do 
dnia 3 1  lipca 1930, godz. 19, na Zjazd 
do dnia 30 lipca godz. 19.

Od dnia 14  lipca Firm y i osoby 
zainteresowane mogą otrzym ać regu­
lam iny im prezy śląskiej, jak również 
blankiety zgłoszeń w Sekretarjacie 
M ałopolskiego Klubu A utom obilowe­
go, pl. M arjacki 1. '4. Tel. j o - j o .

D E F IN IC JA  SP O R T O W C A  - A M A ­
T O R A .

Polski komitet olimpijski kom uni­
kuje oficjalny tekst definicji sportow­
ca - amatora, przyjętej na kongresie:

„D la igrzysk olimpijskich amatora­
mi są ci zawodnicy, którzy podług 
statutów i przepisów ich federacyj za

takich uchodzą, pod warunkiem, że ta 
kwalifikacja odpowiada rezolucji po­
wziętej w Pradze w r. 1925 przez kon­
gres m iędzynarodowego komitetu o- 
limpijskiego, t. zn. że do udziału w i- 
grzyskach nie może być dopuszczony:

1) kto w danym lub innym sporcie 
jest lub był zawodowcem i

2) kto otrzym ał zwrot utraconych 
zarobków.

Urlop płatny nie będzie uważany 
za równoznaczny ze zwrotem  utraco­
nych zarobków, o ile opłata uskutecz­
niana jest przez pracodawcę i o ile ten 
pracodawca nie otrzym uje ekwiwalen­
tu od Federacji, Związku państwowego 
lub klubu".

Delegaci polscy na kongres Mię­

dzynarodowego Kom itetu Olim pijskie­
go nawiązali kontakt z przedstawicie­
lami innych narodowości słowiańskich, 
przyczem  Czesi wysunęli propozycję 
zwoływania raz do roku posiedzenia 
delegatów kom itetów olimpijskich na­
rodów słowiańskich, którzy utw orzyli­
by t. zw. mały kongres olimpijski. Ze­
brania te m iałyby za zadanie porozu­
mienie się państw słowiańskich w spra­
wie taktyki na kongresach m iędzyna­
rodowych, w yboru delegatów do Fe­
deracji m iędzynarodowej oraz do 
m iędzynarodowego kom itetu olim pij­
skiego. Projekt powyższy będzie wzię­
ty  pod rozwagę przez polski komitet 
olimpijski, k tóry porozumie się przed 
powzięciem decyzji z czynnikami mia­
rodajnemu

Nr. 161

Renta lutowa 1 *75 Silesia —■—
Dunaj S. Adria 92*25 Zieleniewski 28*15
Bankverein 1800 Apollo 38*25
Kompas 1200 Nafta 28*00
Landerbank 24U0 Schodnica 10*00
Unionbank 3*30 Rakszawa —'*■■-
Kolej półn. 12*35 00 Bank Małop. 0*15
Bodenkredit 94*00 Fanto 0*98
Kreditanstalt 47*60 Karpaty 3*01
Hipoteczny 60*00 Galicja 3 10

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWOWSKA.
Lwów, iy lipca.

Na Giełdzie pieniężnej w akcjach zupełny 
spokój. Tendencja spokojna. Usposobienie

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, i j lipca.

Na Giełdzie zbożowej tendencja zniżkowa. 
Usposobienie spokojne.

GIEŁDA W ARSZAWSKA.
Warszawa, 15 lipca 1930 

Bank Dysk. 115*00 Modrzejów 25*00
Bank Handl. 110*00 Ostrowiec B. 54 00
Zw. Sp. Zar. 72*50 Starachowice 16 0'.
Bank Polsk '66*50 Syndyk, roln. 10*00
Dąbrowa 50*00 Zieleniewski 32 0:_
Siła i światło 83*C0 Zawiercie 10 50
Spiess 80*00 Haberbusch 110*00
Warsz. cuk. 31*50 Borkowski 05*00’
Węgiel 45*00 Back Matop. 27 00
Cegielski 52*00 Siersza d. 29*50
Lilpop Rau 25*00 Rudzki 18*50
Bank Zachód. 73*00 Spirytus 23 CC
Firlei 30*00 Wysoka 235*25
4°/0 pożyczka inwestycyjna 11C*75 
5°/o pożyczka dolarowa 64 25 
5J/n pożyczka konwersyjna 55*75 
5% pożyczka kolejowa 1920 103*00
6°/0 pożyczka dolarowa 1920 77 25
7% pożyczka stabilizacyjna 88*—
10% pożyczka kolejowa stabilizacyjna 51*50 
8% listy zastawne Bankn Gosp. Kraj. 94*00 
8% listy zastawne Banku Rolne jo  94*00 
8% obiig. Banku Gosp. Kraj. 94*00

GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 15 lipca 1930 
Dolary St. Zj. 8*89*50 Franki fr. 34*92*25
Belgja 124*48*00 Holandja 358*74*00
Kopenhaga 233*79*00 Londyn 43*36*25
Nowy Jork 8*90*02 Paryż 35*07*50
Berlin 212*73*00 Bukareszt 5*30*CO
Praga 26*34*50 Szwajcarja 173*26 00
Sztokholm 239*5600 Wiedeń 125 88*50 
Włochy 46-69*00 Gdańsk (of.) 173*30

POŻYCZKĘ JAK OTRZYMAĆ. Szczegółowe 
informacje, podania, kwestjonarjusze za­
wiera „K R E D Y T ', cena 3.— zł. Poradnik 
wekslowo-czekowy dwa, Informator po­
datkowy dwa, za zaliczeniem zloty więcej. 
„Wiedza Praktyczna" Katowice Matejki i.

6500-6

Notowania giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 14 lipca.

Na Giełdzie akcyjnej ruch b. mały. Kupo­
wano tylko Gazy wschodnie po kursie 19.25 
i 19.50, zresztą zastój.

Tendencja spokojna.
Dolar w obrotach prywatnych 8.89.
W transakcjach międzybankowych noto­

wano: Nowy Jork 8.9o‘35—8.90*50. Londyn 
43-3 S—43-37- Zurych 173.14— 173.20. Praga 
26.44—26.46. Wiedeń 125.85— 125.95. Berlin 
212.60—212.75. Dolary słabsze w dewizach, 
obroty b. skromne.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 14 lipca.

We wszystkich artykułach silna zwyżka 
ccii, w szczególności bardzo zwyżkowały 
hreczka i otręby, przy bardzo znacznych o- 
brorach pozagiełdowych. Rzepak nowego zbio­
ru jest w zaofiarowaniu.

Tendencja zwyżkowa, usposobienie bardzo

Kursy ustalone na podstawie cen giełdo­
wych, loco Podwoloczyska: Pszenica krajowa 
dworska 43—44; owies małop. 19— 19.50.

Kursy giełdowe na podstawie cen rynko­
wych: pszenica zbiorowa 40.50—41.50; żyto 
małop. jednol. 17.50— 18; żyto małop. zbioro­
we 16.25— 1 6-75; jęczmień małop. przemiał. 
18.50— 19; jęczmień małop. pastewny 17.25— 
17.75; kukurydza 24—25; groch pół Victoria
25.75—27.75; groch polny 24—25; bobik 19-50 
do 20.50; hreczka 3 1—32; rzepak 43—45; 
otręby żytnie 10.75— 11.25 ; otręby pszenne 
14 .25— 14.75; makuchy lniane 32—33; psze­
nica kraj. dworska loco Lwów 45.50—46.50; 
pszenica kraj. zbiorowa 43—44; żyto małop. 
jednol. 20—20.50; żyto małop. zbiorowe 18.75 
do 19.25; jęczmień malop. przemiał. 20.75— 
21.25; owies malop. 21.50—22; otręby żytnie
11.75— 12.25; otręby pszenne 15.25— 15.75.

Inne kursy niezmienione

NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ.

za 100 kg. loco stacja nada- złotych
wania (paritas 200 km.) 0(j ,j0

pszenica dworska ex 1929*. . . 42*25 43*25
aszenica zbiorowa ex 1929 . . 39*00 40*00
żyto jednol. ex 1929 ......................  16 75 17*25
żyto zbiorowe ex 1929   15*50 16*00
ięczmień browarowy......................—*— — *--
jęczmień przemiałowy 17*50 18*00
jęczmień pastewny . . . . . . .  16*50 17*C'0
owies małop. ex 1929  17*50 18*50
kukurudza.......................................  22*25 23*25
ciemniaki przemysł...........................—*— —*—
fasola biała • ...................................— *— —*—
fasola kolorowa...............................—'— —*•—
fasola k r a s a ...................................  40*— 45*—
groch */2 Victoria .   24*75 26*75
groch p o l n y ...................................  22*25 23*25
b o b ik ................................................  1900 20*00
wyka c z a rn a ...................................—*— —'—
wyka szara....................................... — *— — *—
siano słodkie pras............................ 6*00 7*00
słoma prasow ana..........................  4*50 5*—
h re c z k a ............................................ 26*50 27*50
len  ...............................  00*00 00*00
łubin niebieski .   ...................... — *— —*—
rzepak ozimy ex 1929 .........................

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 14 lipca 1930 

Berlin 168*68*00 Czerniowce 44*00
Budapeszt 123*82*00 Austr. kol. p. 38*05
Bukareszt 4*20*00 Goleszów 238*00
Kopenhaga 189*25 Cement 83*55
Londyn 34*38*50 Browary 106*50
Mediolan 37*01*00 Alpiny 24*40
N. Jfork 706*65 Berg u. Hut. 665*25
Paryż 27*80*00 Poldi Hutten 128*60
Praga 20*96*25 Prager Eisen 317*50
Warszawa 79*50*00 Rima 85*75
Znrych 137*8500 Skoda 31000
Renta majowa 1*75 0 Siersza 12 75

(Przedruk wzbroniony.)

ANASTAZJA DREWNOWSKA 16)

Błękitny Packard.
Nagle łódź zakołysała się tak 

gwałtownie, że oboje zsunęli się z 
ławki na zalane już dno. Siński zer­
wał się i podniósł Alę.

— Zmniejszyć żagiel, psiakrew! — 
krzyknął do Antoniego. — C zy nie 
widzisz, co się dzieje?

Zw rócił się do A li:
— Przepraszam cię! Uderzyłaś 

się?
— O, nie! Zdaje się, że będzie 

burza. C hyba będziemy w racać?
Siński spojrzał na niebo. Popieliło 

się coraz bardziej. Zaklął w  głębi du­
szy. Też trzeba było pecha! A  tak 
się wszystko pięknie układało. M ożeby 
jednak spróbować jechać dalej? W  
razie czego wylądują na brzegu i po­
szukają schronienia u jakiego rybaka. 
Będzie miał przynajmniej pretekst do 
opiekowania się Alą.

Usiadł przy dziewczynie i objął ją 
znów ramieniem.

— Wiesz. Teraz już wszystko jed­
no, czy w tę stronę jechać, czy w 
tamtą. Do W ielkiej Wsi nie zdążym y 
przed burzą. Lepiej wylądujem y tu 
gdzie blisko.

Mknęli po falach, kołysząc się co­

raz gwałtowniej. W iatr wzm ógł się do 
tego stopnia, że trzeba było zwinąć 
żagiel i wziąć się do wioseł. Janek zo­
stał przy sterze. Siński i A ntoni ujęli 
za wiosła. A la została sama w dzio­
bie łodzi. W ody było już na dnie po 
kostki. Otuliła się płaszczem nieprze­
makalnym  i usiadła na ławce koło 
burty.

Teraz już nie ulegało wątpliwości, 
że bez burzy się nie obejdzie. Niebo 
opłynęlo ciemnemi chmurami, słońce 
zgasło, woddali zahuczał przeciągły 
grzmot. W krótce lunęia ulewa, po­
czątkowo powolna, grubo - kroplista, 
a potem rzęsista jak wodospad. W io­
ślarze wytężali siły. A la zrzuciwszy 
płaszcz, w samym tylko kostjumie, 
czerpała kopystką wodę. Parli roz­
paczliwie do brzegu, ale w iatr znosił 
ich ciągle na pełne morze.

W  niewielkiej odległości uderzył 
piorun.

— Nie damy rady, proszę jaśnie 
pana — rzekł przerywanym  głosem 
Antoni. — W iatr m ocarny, a fala nie­
przeparta. Już mi ręce opadają.

— Więc co radzisz robić? — 
krzyknął również zdyszany Siński.

— T rzym ać się na wodzie, póki 
burza nie przycichnie. T y lk o  patrzeć, 
jak przejdzie. Już  z tamtej strony 
jakby się przecierało.

W iosłowali w milczeniu, starając 
się nie tracić z oczu brzegu. A la w y­

lewała cierpliwie wodę. Bolały ją ple- 
f t y  i cierpły ręce. W ydała głębokie 

westchnienie.
Siński spojrzał na nią przez ramię.
— Bardzo pani zm ęczona?
— Straszliwie!
— Przykro  mi ogromnie. Jeszcze 

trochę cierpliwości, a dobijemy do 
brzegu. Niech pani chwilę odpocznie.

Osunęła się ciężko na m okrą ław-
kę.

U płynęło jeszcze pół godziny. Bu­
rza, niesiona wiatrem uciekła, gdzieś 
w stronę Szwecji. Z  za pierzchających 
chmur w yjrzał rąbek słońca. Siński 
przestał na chwilę wiosłować i zwrócił 
się do A li:

— Dojdziem y do obrzegu i w ysią­
dziemy, dobrze?

— D obrze, ale jestem cała mokra. 
W łosy... i nie mam się w co prze­
brać.

— T o  nic. Tam  — wskazał ręką 
— widać jakąś chałupę. Pójdziemy 
poprosić, żeby nam pozwolili się w y ­
suszyć. Pewnie pani g ło d n i?

— Szalenie.
— Energicznie, A ntoni — rzekł

do służącego. — Naukos w tamtą
stronę. T u  za w ysoki brzeg.

Plusnęły wiosła i zapadło milcze­
nie. Już, już docierali do brzegu, 
kiedy rozległ się głos Jan ka:

— M otorów ka jedzie. W idzi mi 
się, że po nas.

Siński obejrzał się szybko i prze­
szedł go lekki dreszcz. Poznał m oto­
rówkę Janusza. A la podniosła się na- 
pół, opierając się ręką o burtę. Pod 
powłoką opalenizny twarz jej blada 
była jak kreda. Chciała coś pow ie­
dzieć, ale ze ściśniętego gardła nie 
w ydobył się żaden dźwięk. Przeszła 
chwiejnym  krokiem przez łódź i u- 
siadła obok Ryszarda. Milczeli oboje. 
Sytuacja była nietylko kłopotliwa, 
ale i niebezpieczna. A la znała dobrze 
Janusza i wiedziała, że doprowadzony 
do ostateczności, zdolny był do 
wszystkiego. Dobijali do brzegu. W io­
sła szorowały o piasek. Ala, nie cze­
kając aż dopłyną ,w yskoczyła w  w o ­
dę, która była jej do kolan, i pobie­
gła przodem.

— Jeżeli ma dojść do jakiej roz­
prawy, to przynajm niej nie na oczach 
tych ludzi — pomyślała.

Siński rzucił wiosła, zebrał pośpie­
sznie płaszcze i paczki i w yskoczył za 
nią.

— Chłopcy — rzekł do Antoniego 
i Janka — zostaniecie tutaj przy łodzi. 
M y niedługo wrócim y.

I podążył wślad za Alą.
— Jaśnie panie! — zawołał Antoni.
— C o takiego?
— A  jakby tamten pan z m oto­

rówki...
(C. d. m.).
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